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Pojutrze plenarne obrady KW PZPR w sprawie nauM
E3®

Kraków przed rewolucję
naukowo-techniczną

W obecnym 5-leciu nakłady
na potrzeby nauki wzrosną o

46 proc, w stosunku do 5-lecia
minionego. Na badania nauko­
we przeznacza się 2,5 proc,
dochodu narodowego, w tym
na badania typu podstawowe­
go 12 proc, ogólnych kredy­
tów. W tak wyraźnie awanso­
wej sytuacji nauka polska
znajduje się po raz pierwszy.
Są to już nakłady bardzo po­
ważne, właściwe krajom wyso­
ko rozwiniętym, ów zasadni­
czy zwrot w wewnętrznej poli­
tyce państwa ma na uwadze
przyspieszenie etapu rewolucji
naukowo-technicznej. Charak­
terystyczną cechą tego etapu
jest zmiana pozycji nauki w

układzie sił wytwórczych.
W jakim stopniu jest przygoto­

wana, by sprostać nowej roli?
Mamy tu na myśli te ukierun­
kowania organizacyjne i me­
rytoryczne, które świadczą o

trafnym wyborze drogi, stanie
gotowości twórczej wynikają­
cej z rozpoznania celów i cha­
rakteru ideologicznego nowych
zadań.

Zważmy na obecną zasadę
prowadzenia polityki nauko­
wej. Głos decydujący w tych
kwestiach oddaje się ludziom
nauki i techniki. Z ich myśli i
doświadczenia — podług ich
dyspozycji i stanowiska ma

powstać zbiór prawideł, pro­
gramy działań, które będąc
wyrazem samorządności środo­
wisk naukowych pozwolą ze­
spolić inicjatywę oddolną z

wymaganiami centralnego ste­
rowania obowiązującego w so­
cjalistycznej gospodarce plano­
wej. Uprawomocnienie opinii
społeczności naukowej, dopu­
szczenie do jej stanowienia w

rzeczach tyczących postępu
nauki oraz spójni interesów
nauki z rozwojem egzystencji
narodowej jest aktem wielkiej
doniosłości. Dzisiaj być może

jego znaczenie nie rysuje się
jeszcze tak wyraziście jak to

nastąpi z odległości upływają­
cego czasu. Słusznie, ważąc re­
alnie sprawy mówi się, że

stoimy zaledwie u progu rewo­
lucji naukowo-technicznej i
obecnego poziomu nie przekro­
czymy. Jeśli jednak kiedyś
przyjdzie odnajdywać pierw­
sze trwałe znamiona zapowia­
dające początki nowego sta­
dium rozwojowego Polski Lu­
dowej — to właśnie ten fakt
wyróżni się w jej dziejach ja­
ko najważniejszy przełom w

sferze zarządzania i kierowa­
nia losami kraju.

Pojutrze odbędzie się w Kra­
kowie plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Wojewódzkiego Partii
pświęcone sprawom nauki.
Przygotowywano je od kilku
miesięcy. 50-osobowy zespół
pracowników naukowych o-

pracowywał materiały, w któ­
rych zawarto pierwszą kom­
pleksową ocenę dotychczaso­
wego stanu i zarysowano
pierwsze linie programu cało­
ściowego rozwoju naszego o-

środka. Przed kilkunastu dnia­
mi rozważano te problemy na

posiedzeniu Komisji Nauki KW
Z Kolegium Rektorów szkół
wyższych, przedstawicielami
placówek PAN, instytutów re­
sortowych i placówek zaplecza
przemysłowego. Trwa porusze­
nie opinii i myśli krytycznej —

powszechne zaangażowanie u-

mysłów ideą ukształtowania
planów nowego etapu aktywi­
zacji nauki. Jaki .obraz teraź­
niejszości i jaka wizja wyłania
się z tych dyskusji?

Prezentację Krakowa przy­
wykło się czynić od .wstępnego
punktowania jego pozycji na

mapie Polski: po kim pierwszy,
w jakiej kolejności się plasuje.
Z tych wyliczeń wyprowadzano
wnioski i sądy o jego wielko­
ści, randze i stopniu wpływów.
Tymczasem okazuje się, że nie
pora już na takie miary. Miej­
sca przetasowały się. Pojęcia
wielkości uległy zmianie. Do
tytułu „pierwszych” pre­
tenduje już dziś kilka ośrod­
ków Wrocław, Łódź, Poznań,
Katowice. Nowe kryteria biorą
górę. Nawet Warszawa prze­
staje być najwyżsym mierni­
kiem wartości innych, tereno­
wych ośrodków — pozostając
największym skupiskiem sił i
centralnych instytucji nauki
polskiej tracić ona będzie po­
woli dominacje na niektórych
obszarach ruchu naukowo-ba­
dawczego kraju- Przychodzi
bowiem czas innych układów.
Wewnętrzna dynamika rozwo­
jowa, siła ładunku inicjatywy,
zdolność do wewnętrznej inte­
gracji mocy twórczych, wielko­
formatowe koncepcje progra­
mów kierunkowych kształto­
wane w obrębie istniejących
działów wiedzy i umiejętności
naukowych decydować będą o

autorytecie i „firmie” poszcze­
gólnych ośrodków. Rolę pierw­
szych przejmą te ugrupowania
i zespoły, których działalność
uzyska przewodni wpływ na

bieg życia kraju-
Liczebność nagromadzonej

kadry, ilość placówek, skala u-

prawianych dyscyplin, różno­
rodność kierunków studiów —

te wszystkie elementy nie za­
pewnią już dziś żadnemu o-

środkowi automatycznej prze­
wagi. Owszem liczą się i liczyć
będą ale tylko jako szansa, po­
zycja startowa. Otóż przyjmu­
jąc ten punkt widzenia, szan­
se Krakowa są rzeczywiście
bogate, pod wieloma względa­
mi wręcz wyjątkowe. Bardzo
poważny potencjał kadrowy, w

wielu dziedzinach na poziomie
merytorycznym najwyższej
klasy. Reprezentacja wszyst­
kich gałęzi nauk, szeroki wa­
chlarz uprawianych dyscyplin
i kierunków studiów. Duża
koncentracja głównych typów
szkół wyższych. Oddział i je­
dnostki naukowo-badawcze
Polskiej Akademii Nauk, in­
stytuty resortowe, liczne
przedstawicielstwa towarzystw
naukowych i nienaj skromniej­
szy zespół placówek badaw­
czych zaplecza przemysłowego.
Atut za atutem. Tutaj napraw­
dę można formować jeden z

czołowych frontów rewolucji
naukowo-technicznej na tere­
nie Polski i krajów członkow­
skich RWPG.

Rysują się też poszczególne
kierunki natarcia. Wiadomo na

przykład, że pójdzie ono ze

strony nauk humanistycznych,
w których Kraków jest potę-,
gą, jak to mówią, pierwszej
wody, nie do skonkurowania.
Wiadomo, że — rozgraniczając
szczegółowo podług panujących
nomenklatur — powinno ono

przebiegać linią nauk społecz­
nych, dyscyplin filologicznych,

ścisłych, przyrodniczych. Wia­
domo, że perspektywy swej
kariery musi Kraków łączyć z

pojęciem ośrodka specjalizują­
cego się w zagadnieniach o-

chrony środowiska przyrodni­
czego. W naukach technicz­
nych może sięgać po pierw­
szeństwo m. in. w rozwoju kie­
runków związanych z potrze­
bami nowoczesnego przemysłu
maszynowego, materiałów bu­
dowlanych itd- Istnieją też
szanse Krakowa jako ośrodka
specjalizującego się w dziedzi­
nie nowych technik obliczenio­
wych. Niewątpliwie poważnie
przedstawiają się też jego mo­
żliwości w dziedzinie nauk rol­
niczych.

Jest pewien element w sy­
tuacji krakowskiej, który czy­
ni ją szczególnie interesującą
i wyróżniającą na tle sytuacji
innych ośrodków w skali kra­
ju. Mianowicie odzwierciedla
ona w sposób całościowy
wszystkie struktury, wszystkie
piony właściwe organizacji
nauki polskiej. A więc szkol­
nictwo wyższe, formy instytu­
cjonalnej działalności PAN,
placówki' resortowe i zaplecza
naukowo-badawczego przemy­
słu. Otóż w obrębie tego kom­
pleksu prześledzić u nas mo­
żna funkcjonowanie wszyst­
kich struktur — czyli rozpo­
znać i ustalić typowe zalety,
wady (oraz możliwości udosko­
nalenia) panującego systemu.

Nowoczesne pojęcie ośrodka
tego pokroju jaki reprezentuje
Kraków wymaga określonej
„postawy” organizacyjnej. Ina­
czej mówiąc zakłada koniecz­
ność wprowadzenia nowego
porządku opartego na dyscy­
plinie i rygorach integracyj­
nych. Hasło integracji tłuma­
czy się coraz precyzyjniej —

przestaje być niejasną, często
naiwną koncepcją ustawiania
zespołów naukoyrych pod je­
dną komendą. Staje się nato­
miast synonimem unowocze­
śniania form organizacyjnych
— czynnikiem równomiernego
rozwoju wszystkich pionów
nauki i racjonalnego wykorzy­
stania ich potencjału. W tym
też rozumieniu należy ją
przyjąć jako zasadniczą pra­
widłowość rozwoju centrum

typu krakowskiego.
Rzuca się w oczy np. brak

dynamiki placówek tworzą­
cych zaplecze badawcze prze­
mysłu. Nie mają one wypraco­
wanego profilu, stanowią bar­
dzo słabe ogniwo na obszarze
działań naukowych naszego o-

środka. Zaktywizowanie, uno­
wocześnienie funkcji tego za­
plecza, to pierwsze z zadań
warunkujących wspomnianą
prawidłowość pełnego rozwoju
potencjału krakowskiego.

Istnieje też konieczność (mó­
wiono o niej na spotkaniu
członków Komisji Nauki KW
z przedstawicielami środowi­
ska) zbadania całokształtu sto­
sunków jakie utrwaliły się
między tymi trzema pionami:
szkoła wyższa, PAN i instytut
resortowy. Stosunki te cechują
ostre antagonizmy, konflikty i
sprzeczności. Narastające lata­
mi anomalie mają rozmaite
źródła i przejawy. Zaważyły
one niezwykle silnie na spraw­
ności działań naukowych. Nie
są to antagonizmy wymyślone.
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Dolar zdewaluowany!
Zasadnicze zmiany w parytetach walut zachodnich
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WASZYNGTON (PAP)
W stolicy USA zakończyła się w nocy z soboty na nie­

dzielę trwająca dwa dni narada ministrów finansów i dy­
rektorów banków centralnych dziesięciu czołowych państw
kapitalistycznych w sprawie
walutowo-finansowego tych
Po długotrwałych przetar­

gach osiągnięto porozumienie,
którego najważniejszym ele­
mentem jest zgoda USA na

dewaluację amerykańskiego
dolara o 7,89 proc. — pierwsza
tego rodzaju od 1933 roku.
Uczestnicy konferencji opubli-
kowali siedmiopunktowy ko­
munikat, w którym podkre­
ślono m. in.:

— Stany Zjednoczone za­
proponują Kongresowi podję­
cie odpowiednich kroków ma­
jących na celu dewaluację do­
lara w czasie możliwie jak
najkrótszym; cena złota zosta­
nie podniesiona do 38 dolarów
za uncję (poprzednio 35);

— ministrowie i dyrektorzy
banków osiągnęli porozumie­
nie co do nowych parytetów
walut. Poszczególne rządy o-

głoszą w tej sprawie odpo­
wiednie decyzje, w związku z

tym w wielu krajach zamie­
rza się zamknąć w poniedzia­
łek kantory wymiany walut.;

— uzgodniono, że stopień
dopuszczalności wahań kursu
poszczególnych walut zostanie
zwiększony do granicy 2;25
proc, powyżej lub poniżej no-

likwidacji obecnego kryzysu
państw.
wych parytetów (poprzednio
granica ta wynosiła 1 proc.);

— wszyscy członkowie Mię­
dzynarodowego Funduszu Wa­
lutowego, którzy nie brali u-

działu w dyskusji podejmą
odpowiednie decyzje w poro­
zumieniu z MFW co do kursu
ich walut;

20. XII. 1971 r.

Nr 302 (7406)

—- Stany Zjednoczone zgo­
dziły się na anulowanie 10-
procentowej podjyyżki ceł im­
portowych z chwilą gdy wpro­
wadzone zostaną nowe pary­
tety walut;

— ministrowie i dyrektorzy
banków uznali kwestię posu­
nięć handlowych za czynnik
odgrywający ważną rolę w

wysiłkach na rzecz wprowa­
dzenia nowej i trwałej równo­
wagi w gospodarce międzyna­
rodowej. W związku z tym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rzetelna praca
przynosi efekty

Rozruch technologiczny walcowni rur w Hucie im.

Lenina ® Żurawica—Medyka zrealizowała zadania

(INF. WŁJ. Coraz więcej
zakładów naszego regionu mel­
duje o przedterminowym wy­
konaniu tegorocznych zadań
produkcyjnych. Fakt to bardzo
wymowny, świadczący o tym,
iż na dobre rozpoczął się
w naszym kraju proces wy­
korzystywania rezerw, któ-

Finał X Wojewódzkiej Olimpiady Wiedzy Rolniczej

(Inf. wł.). Już po raz dzie­
siąty spotkali się w Krakowie
najlepsi z młodych rolników,
uczestnicy tegorocznej olim­
piady wiedzy rolniczej. Na
spotkanie z nimi przybyli: ■I
sekretarz KW PZPR Józef
Klasa, sekretarz KW Marian
Smuga, prezes WK ZSL Sta­
nisław Kozioł i sekretarz WK
ZSL Tadeusz Orlof. Zastępca
przewodniczącego Prez. WRN
Władysław Cabaj, rektor WSR
prof. dr Tadeusz Wojtaszek
oraz kierownicy wojewódzkich
instytucji i organizacji rolni­
czych.

W dyskusji młodzi przed-

stawiciele wsi, mówiąc o co­
raz większym zainteresowaniu
dobrym gospodarowaniem na

roli, wskazywalina liczne kło­
poty i przeszkały stojące na

drodze do nowoczesności.
W czasie spotkania przema­

wiał również J. Klasa. Mówił
on m. in. o owocnym prze­
biegu VI Zjazdu PŹPR, któ­
ry zatwierdził kierunki dzia­
łania partii wytyczone na

Kierunek

Dzisiaj obraduje
II Plenum KG PZPR

WARSZAWA (PAP)
Dziś obraduje w Warszawie II Plenum Komitetu

Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Celem jego jest omówienie zadań instancji i or­
ganizacji partyjnych Ł realizacji wniosków wynika­
jących z dyskusji przedzjazdowej i uchwał VI Zjazdu
PZPR.

okazji 20-lecia
Akademii Te-
Warszawie od-

18bm.z
Wojskowej
chnicznej w

była się uroczysta akade­
mia, na której minister o-

brony narodowej gen. broni
W. Jaruzelski odznaczył
sztandar uczelni Orderem
Sztandaru Pracy I Klasy.
Odznaczona została także
kilkudziesięcioosobowa gru­
pa pracowników nauko­
wych uczelni.

(Inf. wł.). Od wielu już lat
„Gazeta Krakowska” sprawuje
patronat nad wychowankami
Państwowego Domu Dziecka
nr 5 w Krakowie przy ul. Pie­
karskiej 4/6. Każdego roku z

okazji Mikołaja podopieczne
zespołu „Gazety” otrzymują
prezenty.

Ostatnio 125 dziewcząt, od

-żs&ŁTRYBUNA
Pochlebnie o pracownicach

Telewizor dla ’dzieci

Fot. W. KLAG

Uszczęśliwione dzieci z Domu Dzi ecka przy ul. Piekarskiej 4 oglą­
dają nowy telewizor.

przedszkolaków do 20-letnich
panienek, otrzymało nowy od­
biornik telewizyjny marki
„Granit 101”. Prezent został
przyjęty z wielką wdzięczno­
ścią, a dziewczynki serdecznie
dziękowały przedstawicielom
„Gazety”. Dla dziennikarzy
uśmiech na twarzyczkach
dzieci był wielką satysfakcją.

4. XI. 1970 r. w ZUS (Kraków, Pędzichów 27), III p. po­
kój nr 306 dokonano wspólnie ze mną przeliczenia lat
pracy i okazało się, że brakuje mi 2 dni do 25 lat jako
nauczycielowi.

Piszę ujęty sposobem załatwienia mojej sprawy. W po­
koju kilka młodych kobiet. Jedna wraz ze mną szuka
omyłki w załączonych dokumentach. Obliczamy, przeli­
czamy — wszystkie pracownice samorzutnie włączają się
do tego żmudnego zajęcia, pomagają. Omyłkę znaleźliśmy

'

Swoją sprawą zająłem czas wszystkim pracownicom z te­
go pokoju, które nie miały obowiązku interesować się
moimi kłopotami.

Przeprosiłem, podziękowałem i próbowałem odgadnąć z

czego wynika taka postawa owego kolektywu. Dzięki po­
mocy tych młodych ludzi, lata mojej pracy zostały zali­
czone dla mnie korzystnie — przez specjalne wyjaśniające
pismo KOS Kraków.

23. XI. 1971 r., w pokoju nr 20, załatwiałem sprawę le­
gitymacji ZUS. I tu spotkałem się z przyjęciem podobnym
do opisanego wyżej. Na szczególną uwagę zasługuje fakt,
że osoba załatwiająca moją sprawę znów okazała dużo
dobrej woli i cierpliwości, świadcząc mi dodatkowe usłu­
gi, związane z wystawieniem legitymacji, aby formalnie
stało się zadość literze prawa, by dyr. ZUS bez zastrze­
żeń mogła podpisać legitymację.

W oparciu o swój pełny staż pracy w szkolnictwie i
ZNP uważam, że ten styl pracownic ZUS zasługuje na

uznanie. Ciepły, wyrozumiały i cierpliwy sposób podej­
ścia pracowników ZUS do chorych, kalekich i wypraco­
wanych ludzi, którzy z poszczególnych dyscyplin pracy
przechodzą pod opiekę i pomoc ŻUS — uważam za szcze­
gólnie ważny.

Należałoby sobie tylko życzyć, aby wszyscy, nie tylko
ja, i nie tylko w tym, ale we wszystkich urzędach spoty­
kali się z takim przyjęciem i przychylnością.

(E. P.) adres znany redakcji

łania partii
VIII Plenum KĆ.
ten jednak z trudem kieruje
sobie drogę w niektórych gro­
madach, powiatach a nierzad­
ko i w wojewódzkich instytu­
cjach, czy urzędach. Szczegól­
ne zadania stoją przed mło­
dymi, którym trzeba dać
większe prawo w pracach sa­
morządu wiejskiego. To jed­
nak samo nie przyjdzie, mło­
dzi muszą sobie zdobyć auto­
rytet i uznanie.

Z okazji spotkania pięciu
najlepszych rolników udeko­
rowanych zostało odznaczenia­
mi państwowymi. Srebrny
Krzyż Zasługi otrzymał
Zbigniew Białota z Cichawa,
Brązowe Krzyże Zasługi, otrzy­
mali: Stanisław Trzcionka ze

Skały, Marian Żołna z Lipnicy
Górnej. Michał Mróz z Woli
Rzedzińskiej i Henryk Radło
z kozłowa.

Po spotkaniu odbył się fi­
nał olimpiady I miejsce zdo­
byli: Zdzisław Słomski z Lgoty
Wielkiej, Stanisława Czajka
z Ochotnicy i Maria Bieniek
z Biadolin.

Ponadto 16 młodych rolni­
ków, zdobywających kwalifi­
kacje zawodowe zaocznie o-

trzymało książeczki PKO z

wkładem oszczędnościowym
ufundowanym przez instytucje
rolnicze w Krakowie, (ep)

rych przecież w żadnym z za­
kładów nie brakuje. Równo­
cześnie dodać wypada, iż re­
zultaty te nie są w tym roku
wynikiem pogoni za planem
w ostatnich dniach, ale że
uzyskuje się je dzięki dobrej
robocie: lepszemu wykorzy­
staniu maszyn i surowca,
podnoszeniu wydajności pra­
cy, skoncentrowaniu się na

najważniejszych zadaniach, że
są one wynikiem oszczędnoś­
ci materiałowej.

Poważny udział w wykona­
niu rocznych zadań mają
również czyny zjazdowe.

W sobotę informowaliśmy o

wykonaniu rocznych planów
przez załogi „Miraculum” i

„Instalu". Dziś, do tych dwóch
przedsiębiorstw dołączają in­
ne. W pierwszym rzędzie wy­
mienić tu trzeba największy
w naszym kraju suchy port
w Medyce-Żurawicy. Do
przedterminowego wykonania
zadań przyczyniła się tu prze­
de wszystkim dobra współ­
praca polskich i radzieckich
kolejarzy oraz zobowiązania
podjęte przez załogę rejonu
przeładunkowego. Do końca
br. kolejarska brać przeładu­
je dodatkowo ok. pół min ton

masy towarowej.
Planowe zadania wykonała

również Wojew. Spółdzielnia
Spożywców oddział w Oświę­
cimiu.

Cieszy meldunek otrzyma­
ny w sobotę z Huty im. Le­
nina mówiący o dobiegającej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 65 rocznicę urodzin
Leonida Breżniewa

WARSZAWA (PAP)
W związku z przypadają­

cą w dniu 19 grudnia br.
65 rocznicą urodzin sekre­
tarza generalnego Komite­
tu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku
Radzieckiego — Leonida
Breżniewa — Biuro Poli­
tyczne Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej przesła­
ło depeszę z serdecznymi
życzeniami.

<5*
*

M

Uczestnikom naszej akcji
„Zima na medal” proponuje­
my współpracę z Muzeum Et­
nograficznym w Krakowie.
Zadaniem zastępów jest zapi­
sanie najstarszych znanych w

danym środowisku legend,
pieśni i przyśpiewek ludo­
wych, a także opisanie obrzę­
dów i zwyczajów związanych
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Pierwsza niedziela sezonu w

„zimowej stolicy” upłynęła
pod znakiem pięknej, słonecz­
nej pogody. Co prawda w sa­
mym Zakopanem jest mało
śniegu i pierwsze zetknięcie z

miastem trochę rozczarowuje,
jednak wystarczy udać się w

Tatry, by znaleźć się w pięk­
nej — jak zawsze o tej porze
roku — scenerii.

Wczoraj od rana na zako­
piańskich dworcach PKP i
PKS panował duży ruch. Po­
ciągi przywiozły kilka tysię­
cy gości. Zwiększone składy
pociągów a także pociągi do­
datkowe wskazują, iż PKP
dobrze przygotowała się do
obsługi pasażerów.

Ożywiony ruch panował
również w rejonie Kasprowe­
go Wierchu. Jeszcze bez spe­
cjalnego wyczekiwania i bez
ścisku można było nabywać
miejscówki do kolejki linowej.
Kasprowy witał narciarzy
świetnymi warunkami śniego­
wymi i dobrze przygotowany­
mi nartostradami, c. narciarze

Ośnieżone góry
witają pierwszych gości

u progu sezonu popisywali się
wcale dobrą formą. Kurso­
wały też oba wyciągi narciar­
skie na Hali Gąsienicowej i
Goryczkowej. Pełniący w Ta­
trach dyżury ratownicy GOPR
nie musieli interweniować.
Oby tak było przez całą zimę.

Samo Zakopane jak się
wydaje — jest dobrze przygo­
towane do przyjęcia kilku­
dziesięciu tysięcy wczasowi­
czów i turystów, którzy nie­
bawem zjadą tu, by spędzić
święta i Nowy Rok. Choć np.
w działalności instytucji han­
dlowych trudno wskazać ja­
kieś rewelacje, niemniej nie
powinno być większych kło­
potów z zaopatrzeniem. Skle­
py dostosowały godziny ot­
warcia do potrzeb kupujących.

Komunikacja miejska już
wczoraj uruchomiła wiele do­
datkowych kursów, co znaczy,
iż pod tym względem będzie
lepiej niż było. O wiele lepiej
niż w ubiegłych latach przygo­
towały się biura obsługi ru­
chu turystycznego; dyrekcja
FWP i MOSTiW „Tatry”.
Przygotowano wiele atrakcyj­
nych wycieczek, kuligów, za­
bezpieczono odpowiednią ilość
sprzętu.

W sumie początek sezonu

przebiega bez „zgrzytów” i
Zakopane staje się prawdziwie
„zimową stolicą". W ciągu
najbliższych dni wszyscy spo­
dziewają się opadu śniegu,
który stwarza właściwą i od­
powiadającą nazwie miasta o-

prawę. (str)

Nowe agresywne

akty USA

przeciwko DRW
HANOI (PAP)

Wietnamska Agencja Infor­
macyjna opublikowała O-4
świadczenie ministerstwa
spraw zagranicznych DRW,
potępiające nowe agresywne
akty Stanów Zjednoczonych
przeciwko Demokratycznej
Republice Wietnamu.

Oświadczenie stwierdza, że
18 grudnia br. lotnictwo ame­
rykańskie zbombardowało jed­
ną z miejscowości w prowin­
cji Nghe An i niejednokrot­
nie naruszyło przestrzeń
powietrzną, w prowincjach
Hoa Binh i Tnanh Hoa. Pod­
oddziały Wietnamskiej Armii
Ludowej strąciły 3 samoloty
USA.

MSZ DRW kwalifikuje ten
nalot jako poważne naruszenie1?
suwerenności DRW i zobowią­
zań USA do całkowitego za­
przestania bombardowań
Wietnamu Północnego.

Zima na medal

„Wyprawa

etnogra­
ficzna"

z okresem zimy oraz Nowego
Roku. Zachęcamy również do
poszukiwania starych świąt­
ków, obrazów, elementów szo­
pek, szat przebierańców, na­
rzędzi pracy nie będących już
w użyciu, haftów, elementów
stroju ludowego itp. Wszyst­
kie te przedmioty należy mo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Uchwała VI Zjazdu — obowiązującą dyrektywą

PROGRAM DZIAŁANIA
Ukazała się już w wydaniu broszurowym

Uchwała VI Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej „O dalszy socjali­

styczny rozwój Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej”. Propozycje i zamierzenia kierownic­
twa partii zawarte w Wytycznych na VI

Zjazd zostały wszechstronnie wzbogacone w

toku dyskusji przedzjazdowej w partii i w

środowiskach ludzi bezpartyjnych. Wiele cen­
nych wniosków padło również na zebraniach
członków współrządzących stronnictw ZSL i
SD. Swą wiedzą i doświadczeniem rozszerzy­
li je działacze społeczni — robotnicy, chłopi,
przedstawiciele świata nauki, twórcy i dzia- niach załóg robotniczych i konferencjach par-
łacze państwowi, którzy zostali zaproszeni do
zabrania głosu przez tow.

indywidualnie skierowane
kretarza KC.

Ten kapitał pomysłów,
telskiego zaangażowania umożliwił delegatom
na VI Zjazd podjęcie decyzji odpowiadają­
cych potrzebom i aspiracjom polskiej klasy
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Decyzje
te w postaci Uchwały VI Zjazdu są więc już
dla wszystkich członków PZPR OBOWIĄZU­
JĄCYM prawem i dyrektywą działania.

Obecnie chodzi, o to, aby — jak to powie­
dział tow. Gierek — z żelazną konsekwencją
i niezłomną wolą realizować wszystkie zada­
nia zawarte w Uchwale, aby wzorowa dyscy­
plina i odpowiedzialność każdego towarzysza
zagwarantowały wcielenie w życie ambitnego
i trudnego programu rozwoju Polski, który
opracował VI Zjazd.

Nie omawiając tu wszystkich działów te­
go programu, pragniemy podkreślić, że
nie uronił on niczego z bogactwa przed­

zjazdowej dyskusji. Że konsekwentnie roz.zi-

ja dorobek partii i proces demokracji socjali­
stycznej, który dzięki postanowieniom VII
i VIII Plenum KC zapoczątkował w naszym
kraju okres dynamicznego rozwoju gospodar­
ki, śmiałego przezwyciężania konserwatyz­
mu, zacofania i skostnienia myśli, jakie ob­
serwowaliśmy

'

przed grudniem ubiegłego
roku.

Uchwała daje wszelkie szanse dalszego u-

mocnienia przodującej roli klasy robotniczej

i przywództwa politycznego partii. Podnosi

rangę rzetelnej pracy, która jest podstawo­
wym warunkiem wykonania naszych-planów.
Nigdy chyba jeszcze nie powiedziano tak wy­
raźnie i dobitnie, jak to czytamy w Uchwa­
le, o znaczeniu pracowitości, wiedzy i ideo-
wości w polityce kadrowej. Kiedy zaś czyta­
my zdanie: „Należy wycofywać ze stanowisk
ludzi nie legitymujących się dobrymi wyni­
kami w pracy” — widzimy, z jaką stanow­
czością domaga się partia realizacji jej linii

politycznej, w pełni pokrywającej się z wnio­
skami i postulatami wysuwanymi na zebra-

Gierka — poprzez
do nich listy I se-

inicjatyw, obywa-

tyjnych.
chwała Zjazdu jest dokumentem obowią­
zującym dla każdej instancji, organizacji
partyjnej i każdego członka i kandydata

PZPR. Jest ona jednak równocześnie pro­
gramem dotyczącym przyszłości całego naro­
du. Jej wcielanie w życie następować będzie
poprzez szereg konkretnych poczynań władz
państwowych, gospodarczych, organów samo­
rządowych i organizacji społecznych. We
wszystkich tych ogniwach członkowie partii
swoją postawą, pracą, wytrwałością zape­
wniać powinni PEŁNE I WSZECHSTRONNE
wcielenie w życie wszystkich punktów tego
programu. Oznacza to również konieczność
przełamywania wszystkich hamulców i prze­
szkód w praktycznym realizowaniu Uchwały
VI Zjazdu. Wymaga partyjnego, pryncypial­
nego zwalczania przejawów rutyniarstwa,
braku odpowiedzialności i bierności.

Nie tylko Komitet Centralny, Sejm i rząd
odpowiedzialne są za spełnienie oczekiwań
narodu, lecz także każdy z nas na swoim po­
sterunku pracy. Najlepsze decyzje i uchwały
nie działają samoczynnie. Stają się siłą mate­
rialną wtedy, gdy realizują je miliony pracu­
jących, kiedy przy każdym warsztacie, w

każdym instytucie naukowym, biurze, w każ­
dym gospodarstwie rolnym pamięta się o

ustalon/fch zadaniach.
Klimat panujący w partii, w całym społe­

czeństwie, dojrzałość i ofiarność ludzi pracy
stanowią najlepszą gwarancję, że Uchwała VI

Zjazdu zostanie w pełni wykonana.

U
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X kraju
(P) POD PRZEWODNICTWEM członka Biura Politycznego, se­

kretarza KC PZPR — Edwarda Babiucha odbyła się w sobotę
w KC PZPR narada sekretarzy organizacyjnych Komitetów Wo­
jewódzkich PZPR na temat aktualnych zadań i kierunków działal­
ności politycznej instancji i organizacji partyjnych w realizacji
uchwał VI Zjazdu.

NA POSIEDZENIU sekretariatu <JK FJN, który obradował w

sobotę pod przewodnictwem prof. dr J. Groszkowskiego — omó­
wiono inicjatywę wcześniejszego przeprowadzenia wyborów do
Sejmu PRL oraz przedyskutowano najbliższe zadania FJN, wy­
nikające z programu rozwoju Polski wytyczonego przez VI Zjazd
Partii.

SWE DOROCZNE święto obchodziła w sobotę 80-tysięczna rze­
sza pracowników przemysłu odlewniczego. Centralne uroczystości,
w których uczestniczył wicepremier Fr. Kaim, odbyły się w Śre­
mie.

PO 4-DNIOWYM pobycie, opuścił w sobotę Warszawę, udając
się do Paryża, wybitny poeta chilijski, laureat nagrody Nobla
— Pablo Neruda wraz z małżonką.

W KOMITECIE Nauki i Techniki w Warszawie podpisano pro­
tokół o współpracy naukowo-technicznej między Polską i Wło­
chami.

PRZY NABRZEŻU Francuskim w Gdyni zacumował „Stefan
Batory" po powrocie z kolejnego, ostatniego w tym roku, rejsu
liniowego do portów kanadyjskich.

Ze świata
ZGROMADZENIE OGÓLNE Narodów Zjednoczonych HO głosa­

mi, przy jednym wstrzymującym się, uchwaliło konwencję o za­
kazie prowadzenia badań, produkcji i gromadzenia zapasów bro­
ni bakteriologicznej i toksycznej. Zgromadzenie uchwaliło po­
nadto rezolucję wzywającą wszystkie państwa, aby zobowiązały
się do wstrzymania dalszej produkcji i gromadzenia w celach
wojennych szczególnie trujących substancji chemicznych.

W SOBOTĘ po ciężkiej i długotrwałej chorobie zmarł wybitny
'■poeta radziecki, laureat Nagrody Leninowskiej i państwowych

nagród ZSRR, sekretarz Zarządu Związku Pisarzy ZSRR, Alek­
sander Twardowski.

BRYTYJSKI PREMIER Edward Heath znajduje się na Ber­
mudach, gdzie w poniedziałek i wtorek przeprowadzi rozmowy
z prezydentem USA — Richardem Nizonem. Tematyka spotkania
obejmie szeroki wachlarz problemów międzynarodowych.

SZEF SZTABU armii izraelskiej, generał Bar Lew, analizując
w niedzielę sytuację militarną na Bilskim Wschodzie oświadczył,
że możliwość zawarcia pokoju z krajami arabskimi jest wyłącz­
nie „teoretyczna” 1 w praktyce równa się zeru.

W SOBOTĘ WIECZOREM doszło do krwawych incydentów
w Północnej Irlandii. W wyniku dwóch eksplozji bomb cztery
osoby poniosły śmierć.

PREMIER GRECJI Papadopulos zniósł stan wyjątkowy na 2/3
obszaru Grecji. Zarządzenie nie dotyczy głównych miast w tym:
Aten, Salonik i Pireusu. Stan wyjątkowy obowiązywał w Grecji
od 1907 roku.

Narada w KW PZPR

Realizacja inwestycji
szybko i sprawnie

(Inf. wł.). Szybka budowa
nowych obiektów przemysło­
wych gwarantuje nie tylko o-

szczędność czasu pracy, ale —

co ważniejsze — skraca ocze­
kiwanie na uruchomienie no­
woczesnej, tak potrzebnej w

kraju produkcji. Przyspiesze­
nie więc trwających budów
jest zagadnieniem niezmiernie
pilnym, któremu w niedługim
czasie poświęcona zostanie na­
rada inwestorów i wykonaw-

' cówwKCPZPR.

W ubiegłą sobotę tematowi
temu poświęcono naradę w

KW PZPR, w której uczestni­
czyli sekretarz KW Józef Łoś
i kierownik Wydziału Budow­
nictwa i Gospodarki Komu­
nalnej KW Adam Lenczowski.
W naradzie wzięli udział in­
westorzy i wykonawcy 9 naj­
poważniejszych inwestycji
przemysłowych naszego regio­
nu,, które powinny być oddane
do eksploatacji w przyszłym
roku. 7 z tych przedsiębiorstw
dotrzyma umownych termi­
nów, w wielu wypadkach po­
ważnie skracając cykle bu­
dowlane. W Zakładach Che­
micznych w Oświęcimiu, w

tarnowskich „Azotach”, w

kombinacie HiL — gdzie budo-

Nowy dom

wypoczynkowy
dla studentów UJ

Niezbyt bogata jest baza re­
kreacyjno-wypoczynkowa kra­
kowskich studentów dlatego
‘też młodzież Uniwersytetu Ja­
giellońskiego z dużym zadowo­
leniem powitała otwarcie — w

minioną sobotę — nowego do­
mu wypoczynkowego „Małuja”
w Szczawnicy. W świeżo od­
restaurowanych i wyposażo­
nych — kosztem ok. pół mi­
liona złotych — pomieszcze­
niach już w okresie najbliż­
szych ferii zimowych zamiesz­
ka 30 studentów. (amd)

Zima na medal
(DOKOŃCZENIE ZE STR- 1)
żliwie najdokładniej
wać.

naryso-
Pamiętajcie o dołącze­

niu do wszystkich opisów i
zapisów dokładnych danych o

osobie, która udzieliła wywia­
du, lub o miejscu, w których
znaleźliście ciekawy eksponat.

Jeśli w danym środowisku
nie zachowały się żadne zwy­
czaje i obrzędy, zadaniem u-

czestników naszej akcji będzie
odszukanie ciekawego starego
obiektu architektonicznego,
sporządzenie rysunku i opisu z

podaniem adresu i- nazwiska
ewentualnego właściciela.

Pomocą dla uczestników

MELDUNEK

1. Zastęp
(nazwa zastępu)

2. Ilość członków

3. Melduje o wykonaniu zadania ..........................

(podać tytułową nazwę zadania)

4. Imię i nazwisko zastępowego ...........................

5. Adres

6. Hufiec — powiat

wane są nowe baterie koksow­
nicze 11 i 12, w krakowskiej
Elektrociepłowni w Łęgu —

gdzie buduje się III kocioł, w

Zakładach Elementów Obra­
biarkowych w Wadowicach, w

zakładach Podzespołów Tele­
komunikacyjnych „Telpod”,
w tarnowskim „Tamelu” —

realizacja nowych obiektów
przebiega sprawnie. Jak za­
pewniali podczas narady in­
westorzy i wykonawcy —

wszystkie te obiekty ukończo­
ne zostaną szybciej niż plano­
wano. Trudności występują
jedynie w Zakładach Przemy­
słu Wełnianego w Kętach.
Sam zakład oddany zostanie
w wyznaczonym terminie, ale
jego uruchomienie i osiągnię­
cie docelowej mocy produk­
cyjnej może zostać opóźnione
nieterminowym oddaniem do
użytku oczyszczalni ścieków i
ujęcia wody. Niewielkie opóź­
nienia zanotowano również w

budowie nowych oddziałów w

Tarnowskich Zakładach Mię­
snych i w Fabryce Osłonek
Białkowych w Białce. (jmc)

Krótko i ciekawie
„GWIAZDKOWA"

PRZESYŁKA

Na lotnisku w Amsterdamie
celnicy znaleźli w świątecz­
nych przesyłkach z Bejrutu i

Bangkoku 5 kg marihuany i
14kg'
kryte

i

haszyszu. Narkotyki u-

byly w pluszowym sto­
lo chińskim parawanie.niu

NIECIERPLIWY

więzienia w Vaesteraas
33-

Z

(Szwecja) zbiegi ostatnio
letni więzień, który odsiadywał
karę 6 miesięcy więzienia za

różne kradzieże. Ucieczka nie
udała się. Więzień przebywał
na wolności zaledwie 15 mi­
nut i został ujęty przez straż
więzienną.

Wypadek tej ucieczki nie

byłby godny odnotowania, gdy­
by nie fakt, że kara uciekinie­
ra kończyła się za dwa dni.
Gdy go spytano, dlaczego u-

ciekał, odrzekł: „nie mogłem
się doczekać zwolnienia”.

—

„wyprawy etnograficznej”
służyć będą osoby starsze. Od
nich bowiem można dowie­
dzieć się o starych zwyczajach
i obrzędach, usłyszeć pieśni, u

nich można spotkać interesu­
jące przedmioty.

Zebrane podczas „wypra­
wy etnograficznej” opisy, ry­
sunki, teksty pieśni, należy
wraz z meldunkiem przesłać
w terminie do 28 grudnia 1971
r. (liczy się. data stempla
pocztowego) pod adresem: Re­
dakcja „Gazety Krakowskiej”,
Kraków, ul. Wielopole 1, z do­
piskiem na kopercie „Zima na

medal”. (zg)

Rzetelna praca
przynosi efekty

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
końca budowie drugiej części
walcowni .rur. W ramach roz­
ruchu technologicznego uzys­
kano tu pierwsze ocynkowa­
ne rury. Uruchomienie całego
obiektu, w myśl podjętych
zobowiązań, przewidziane jest
na 21. XII — dziesięć dni przed
pierwotnie planowanym ter­
minem. Przy realizacji inwes­
tycji szczególnie wyróżnili się
— mistrz Kazimierz Urban
oraz brygadziści Mieczysław
Kozera, Henryk Bielawski i
Marian Rożek z Nowohuckie­
go Przedsiębiorstwa instalacji
Przemysłowych, kierownik ro­
bót Tadeusz Żak z „Elektro-
montażu”, mistrz Józef Kine­
tyka i brygadzista Tadeusz
Okrzysik z „Mostostalu”, mistrz
Stanisław Balon z Krakows­
kiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowy Pieców Przemysłowych
oraz mistrzowie Wacław

Sytuacja na Półwyspie Indyjskim

W Dhace działa już
nowa administracja

Zbrodnicza działalność „razakarów"

DELHI (PAP)
W Dhace stolicy Bengalu

Wschodniego w niedzielę rano

rozpoczęły działalność
ne urzędy. Na czele
administracyjnego
przedstawiciele władz
Desz,

Nowa administracja
ła się przez radio ao

oficjal-
aparatu

stanęli
Bangla

zwróci-
wszyst-

kich obywateli z apelem o

przystąpienie do pracy, odno­
wienie gospodarczego i admi­
nistracyjnego życia kraju.

Policjanci powinni stawić
się niezwłocznie w miejscach
swej poprzedniej służby- Jak
wiadomo większość wschod-
nio-pakistańskich policjantów
przyłączyła się do sił wyzwo­
leńczych Mukti Bahini.

Administracja poleciła od­
działom sił wyzwoleńczych
Mukti Bahini, aby złożyły
wszelką broń z wyjątkiem ka­
rabinów i zebrały się w spe­
cjalnie wyznaczonych obozach
w okolicach Dhaki.

Nie wyznaczono jeszcze daty
oficjalnej ceremonii w Dhace,
która oznaczać będzie początek
działalności rządu Bangla Desz
na terytorium Bengalu Wscho­
dniego. Tymczasowo w chara­
kterze najwyższej władzy dzia­
ła dowódca wojsk indyjskich
we wschodnim sektorze gene­
rał J. Singh Aurora. Generał
Aurora zdaniem oficjalnego
rzecznika będzie wykonywał
swe obowiązki aż do czasu za­
kończenia operacji oczyszcze­
nia terytorium z sił przeciwni­
ka.

Zdaniem agencji Reutera, w

niektórych rejonach w pobliżu
Dhaki nie wygasły jeszcze o-

gniska oporu tzw. grup „raza-
karów” — uzbrojonych osie­
dleńców z Pakistanu Zachod­
niego. W pobliżu jednego z ta­
kich ognisk oporu znaleziono
zwłoki 125 osób — lekarzy,
profesorów, pisarzy, nauczy­
cieli. Wszyscy mieli związane
z tyłu ręce. Zakłuto ich bagne­
tami, zaduszono, bądź rozstrze­
lano.

Dwóch „razakarów” schwy­
tanych przez partyzantów
Mukti Bakini przyznało, że z

ręki ich współtowarzyszy zgi­
nęli wspomniani wyżej przed­
stawiciele inteligencji.

Wygrywają pojedynek z losem
(Inf. wł.) Przed 15 laty Okręgo­

wy Związek Spółdzielni Inwali­
dów w Krakowie zrzeszał 15 spół­
dzielni zatrudniających niespełna
5 tys. osób. Obecnie w regionie
krakowskim nie ma powiatu, a

nawet większej miejscowości, w

której inwalidzi nie byliby za­
trudniani. Krakowskie spółdziel­
nie inwalidów zaktywizowały te­
ren, tworząc szereg filii 1 tzw.

gniazda pracy nakładczej. W br.
32 spółdzielnie zrzeszają 19 tys.
członków (w tym ponad 76 proc,
inwalidów), a wartość ich pro­
dukcji wzrosła 10-krotnie 1 wy­
nosi — 1 .800 min zł. Ludzie ciężko
poszkodowani przez los znaleźli
pracę i warunki do pełnej reha­
bilitacji psychicznej i fizycznej.

Rok 1971 w wyniku uchwał VII
1 VIII Plenum KC PZPR przy­
niósł dużą aktywność szeregowych
członków i pracowników spółdziel­
ni inwalidów i ich organów sa­
morządowych. Nastąpiła moder­
nizacja szeregu starych zakładów

pracy, wygospodarowano wiele
pomieszczeń przeznaczając je na

polepszenie warunków socjalno-
bytowych. w tym też roku uru­
chomiono dwa nowocześnie urzą­
dzone zakłady — w Tarnowie za­
trudniające 500 osób i w Krako­
wie spółdzielnię „Hejnał” specja­
lizującą się w wyrobach z tworzyw
sztucznych.

Ponieważ do pracy w spółdziel­
niach kierowany jest duży pro­
cent inwalidów o niskich kwali­
fikacjach zawodowych lut? w o-

góle bez zawodu, Związek rozwi­
nął działalność szkoleniową. Nau­
ka odbywa się na kursach w szko­
łach przyzakładowych,, prowadzo­
ne jest szkolenie przywarsz.tato-
we. Corocznie szereg inwalidów
zdobywa wysokie kwalifikacje —

dyplomy czeladnicze, mistrzowskie,
niektórzy kończą wyższe studia.

Inwalidzi nowo przyjmowani dc
pracy przechodzą stosownie do ich
potrzeb tzw. rehabilitację podsta­
wową, mającą na celu stopniowe
przygotowanie i przystosowanie

do pracy oraz dobór odpowiednie­
go zawodu, adaptację w zakładzie
i środowisku. W celu zapewnie­

Gdak i Władysław Czecho­
wicz oraz brygadziści Jan
Combor i Kazimierz Opiłows-
ki z Zarządu Budowlano-Mon­
tażowego III Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty
im. Lenina.

Hasło „Pomożemy” znalazło
również szeroki oddźwięk wśród

załogi Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryjnych. Dla
poparcia VI Zjazdu PZPR załoga
KPRI podjęła szereg zobowiązań,
których wykonanie zapewniło,
szybsze niż planowano, przekaza­
nie szeregu ważnych inwestycji.
Jako pierwsza o wykonaniu zobo­
wiązań zameldowała załoga od­
działu produkcji pomocniczej. Do
końca roku oddział ten wyprodu­
kuje rury, płyty chodnikowe lip.
wartości ponad 300 tys. zł. Z pod­
jętych zobowiązań wywiązali się
również pracownicy Grupy Robót
nr 5, którzy przed terminem wy­
konali podłączenia wodno-kanali­
zacyjne 1 roboty drogowe na te­
renie Nowej Huty. (w)

Według Informacji oficjalne­
go rzecznika rządu indyjskiego
do Delhi nie nadeszły w nie­
dzielę żadne informacje o na­
ruszeniu przerwania ognia na

granicy indyjsko - pakistań­
skiej.

W Pakistanie Zachodnim —

według agencji prasowych —

odbywają się demonstracje,
których uczestnicy żądają dy­
misji Yahji Khana i jego ad­
ministracji wojskowej. De­
monstranci domagają się u-

tworzenia rządu cywilnego.

Dolar zdewaluowany!

rokowania
podstawo-

stosunkach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

podjęto wstępne rozmowy
USA—EWGorazUSA—Ja­
ponia i Kanada w celu roz­
wiązania najpilniejszych spraw,
a w późniejszym terminie bę­
dą prowadzone
dotyczące bardziej
wych spraw w

USA — EWG.
*

Prezydent USA . Richard
Nixon, który przybył na koń­
cową część obrad ministrów
finansów i dyrektorów ban­
ków centralnych dziesięciu
państw kapitalistycznych o-

świadczył, że porozumienie w

sprawach walutowych jest je­
dnym z najważniejszych decy­
zji w historii^tych państw.

Minister gospodarki i finan­
sów NRF Karl Schiller po za­
kończeniu dwudniowej konfe­
rencji „Klubu 10“ w Waszyng­
tonie przedstawił dziennika­
rzom tabelę zmian w paryte­
tach poszczególnych walut w

odniesieniu do złota, jakie u-

zgodniono w czasie narady:
dolar

nus 7,89
włoski
korona
proc.,
dolar

płynny
frank

zmian,
funt szterling — bez zmian,

amerykański — mi-

proc.,
lir — minus 1 proc.,
szwedzka — minus

1

kanadyjski — utrzyma
kurs,

francuski bez

nia ochrony zdrowia oraz nadzoru
nad prawidłowym przebiegiem
procesów rehabilitacyjnych inwa­
lidów zorganizowano opiekę lekar­
ską i psychologiczną o charakterze
profilaktycznym, a częściowo i

leczniczym. We wszystkich spół­
dzielniach zrzeszonych w Związku
działają przychodnie rehabilita­
cyjne, obsługiwane przez 185 pra­
cowników.

W swej działalności Rada i Za­
rząd Okręgowego Związku Spół­
dzielni Inwalidów główny nacisk
położyły na pełną rehabilitację
swoich członków, na zapewnienie
im dogodnych warunków pracy,
leczenia i odpoczynku. Zajął się
też dziećmi upośledzonymi, uru­
chamiając tzw.

których młodzi
kalectwem leczą
zawód.

O problemach
spółdzielczością inwalidzką

mowa podczas konferencji
sowej prowadzonej przez
zesa Zarządu Konrada Dominika.
Dorobek tych spółdzielni podsu­
mują delegaci na VIII Zjeżdzie
Okręgowego Związku Spółdzielni
Inwalidów, który odbędzie się 21

grudnia w Krakowie. (z)
/

szkoły życia, w

ludzie dotknięci
się i zdobywają

związanych ze

była
pra-
pre-

pogoda

Polska znaj­
duje się jesz­
cze na skraju
alpejskiego

wyżu barycz-
nego. Z rana

będzie mglis­
to i wystąpi

zachmurzenie duże z lokalny­
mi przejściowymi rozpogodze­
niami. Po południu, w związku
ze zbliżającą ą!ę od zachodu
zatoką niżową z

chłodnym, możliwy
deszcz lub mżawka, a w Ta­
trach śnieg. Temperatura naj­
wyższa w dzień 4 do 7 st. naj­
niższa w nocy około zera. Wia­
try umiarkowane, okresami
dość silne, południowe i po­
łudniowo-zachodnie. a w Ta­

trach zachodnie, (orl)

frontem
drobny

Narodowego Frontu

Wyzwolenia
Wietnamu Płd

20
nica

go
Wietnąmu
Rocznica ta obchodzona jest
w całym Wietnamie połu­
dniowym — w miastach i
osiedlach, w zgrupowa­
niach wyzwoleńczych ludo­
wych sił zbrojnych, a szcze­
gólnie uroczyście na tere­
nach wyzwolonych Wiet­
namu południowego.

Wyzwolenie tych terenów
to największy sukces pa­
triotycznej walki ludno­
ści południowowietnam-
skiej pod kierownictwem
NFW. Głównym zadaniem
patriotów południowowiet-
namskich jest obrona ob­
szarów wyzwolonych. Za­
danie to z honorem wyko­
nuje Narodowy Front Wy­
zwolenia.

WARSZAWA (PAP)
Z okazji XI rocznicy utwo­

rzenia Narodowego Frontu Wy­
zwolenia Wietnamu Południo­
wego przewodniczący OK FJN
prof. Janusz Groszkowski prze­
stał depeszę do przewodniczą­
cego prezydium KC NFWWP
— Nguyen Huu Tho. W imie­
niu OK FJN 1 społeczeństwa
naszego kraju przekazuje on w

depeszy bohaterskiej ludności
Wietnamu południowego bra­
terskie, serdeczne pozdrowie­
nia oraz życzenia szybkiego,
ostatecznego zwycięstwa, zbu­
dowania niepodległości kraju 1
utrwalenia pokoju.

Zgodnie z naszymi tradycja­
mi walk wolnościowych 1 za­
sadami proletariackiego inter­
nacjonalizmu — głosi depesza
— wyrażamy zdecydowane po­
parcie dla sprawiedliwej walki
narodu wietnamskiego.

plus

złocie
Obecnie

marka zachodnioniemiecka
— plus 4,61 proc.,

frank szwajcarski — plus 4,1
proc.,

jen japoński — plus
proc.,

frank belgijski — plus
proc.,

gulden holenderski —

2.76 proc.
Na zmianę wartości poszcze­

gólnych walut wpływa ponad­
to wysoka dewaluacja dolara
najważniejszego po
środka płatniczego,
rządy poszczególnych krajów
podejmują decyzje w sprawie
parytetów. W zasadzie są one

zgodne z decyzjami powzięty­
mi w Waszyngtonie. Ogłoszo­
no już takie komunikaty w

Waszyngtonie, Londynie, To­
kio, Bonn, Brukseli i Hadze.
W poniedziałek oficjalny ko­
munikat w tej sprawie ogłosi
Szwajcaria.

BONN (PAP)
W wyniku porozumienia o-

siągniętego w Waszyngtonie
marka zachodnioniemiecka zo­
stanie zrewaluowana o 12,6
nroc. w odniesieniu do dolara.
Na zmianę parytetu składają
się 7,87-procentowa dewalua­
cja dolara i 4,73-procentowa
rewaluacja marki zachodnio-
niemieckiej.

Ślubowanie
ławników

(Inf. wł.) Od Nowego Roku.w
krakowskim sądownictwie roz­
poczynają pracę wybrani na o-

kres czteroletniej kadencji ła­
wnicy sądowi. W sobotę, w sa­
li kina „Kijów”, w obecności
przewodniczącego Prez. RN m.

Krakowa — Jerzego Pękali i
kierownika Wydziału Admini­
stracyjnego KW PZPR — Je­
rzego Klicy odbyło się uroczy­
ste zaprzysiężenie. Równocześ­
nie za dotychczasową działal­
ność 43 osobom wręczono Zło­
te i Srebrne Odznaki „Za pra­
cę społeczną dla m. Krakowa”
i „Za Zasługi dla ziemi kra­
kowskiej”. 100 ławników zo­
stało wyróżnionych dyplomami
przyznanymi przez ministra
sprawiedliwości, zaś 53 otrzy­
mało pisemne podziękowanie
za trud i ofiarność włożoną w

pracę na społecznej niwie.

Propaganda wizualna — tran­
sparenty, plakaty, afisze, wykresy,
spotykane na każdym kroku, sta­
nowiące istotny element naszej
codzienności — spełnia naprawdę
swój cel, jeżeli jest fachowa i o-

parta na znajomości psychologii
i socjologii. Problemom propagan­
dy wizualnej — politycznej, spo­
łecznej, produkcyjnej, kulturalnej
— poświęcony jest wydawany
przez WAG w Warszawie kwartal­
nik „Sugestie". Każdy jego numer

zawiera publikacje praktyków —

wybitnych plastyków, fotografi­
ków, psychologów, socjologów, z

zakresu teorii propagandy l metod
właściwego posługiwania się róż­
nymi formami informacji wizual­
nej. Systematyczne korzystanie z

pomocy „Sugestii" pozwoli na

trafne posługiwanie się fotografią,

Depesza z Polski

HANOI (PAP)
grudnia mija 11 rocz-

utworzenia Narodowe-
Frontu Wyzwolenia

Południowego.

II rocznica

Handlowa niedziela

Wczoraj od godz.
wszystkich sklepach miasta
panował ożywiony ruch.
Narzekań tym razem nie­

wiele.

Także przy kasach nie two­
rzą się długie kolejki.
Szybko obliczana należność
daje powód do zadowole­
nia. Drobnych tym razem

nie brakło.
Fot. w. KLAG

W Miechowie

Powiatowa Trybuna
Obywatelska

(Inf. wł.). O zainteresowaniu
Powiatową Trybuną Obywa­
telską, która została zorgani­
zowana w ub. sobotę w Mie-
chowie, świadczy fakt nade-

Zwycięzcy konkursu

„Nasza wieś
bez pożaru41

(Inf. wł.). Podsumowany został
konkurs pt. „Nasza wieś bez po­
żaru” organizowany przez Zarząd
Wojewódzki ZMW, Zarząd Okręgu
Woj. Związku OSP, przy współ­
udziale Oddziału Wojewódzkiego
PZU. Do konkursu zgłosiło się
281 kół ZMW i młodzieżowych
drużyn pożarniczych.

Wojewódzka Komisja Konkurso­
wa po rozpatrzeniu materiałów

przedstawionych przez powiato­
we komisje, przyznała: I miejsce
Kołu ZMW w Rajbrocie pow.
bocheński, II miejsce — Kołu
ZMW w Pewli Slemieńskiej pow.
żywiecki, a III — Kołu ZMW w

Kokotowie pow. krakowski.

Zwycięzcy konkursu otrzyma­
ją nagrody w postaci umunduro­
wania strażackiego, sprzętu świe­
tlicowego i sportowego. (iw)

Spadek ciśnienia wody
Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­

dociągów i Kanalizacji w Kra­
kowie zawiadamia odbiorców wo­
dy, zamieszkałycl w wyższych
rejonach dzielnic: Zwierzyniec,
Stare Miasto 1 Kleparz; że
z uwagi na konieczność wyko­
nania pilnych prac remontowych
w poniedziałek dnia 20 grudnia,
w godz. 9—16, na--|pi spadek clś-
llenla wody.

stosowanie prawidłowego liternic­
twa, wykorzystywanie plansz i

stelaży, urządzanie wystaw. W

każdym numerze znaleźć można
gotowe, do natychmiastowego wy­
korzystania, rysunki techniczne
elementów wystawowych, zesta­
wy różnych krojów pisma, wzory
plansz z prawidłowymi wykresa­
mi itp.

„Sugestie" można jeszcze zapre­
numerować do 31. XII. br. Od
czytelników indywidualnych pre­
numeratę przyjmują listonosze i

urzędy pocztowe oraz Centrala
Kolportażu „Ruch”, Warszawa, ul.
Towarowa 28, konto PKO nr

t-6-100020 . Instytucje 1 zakłady
pracy, świetlice i kluby winny za­
mawiać prenumeratę w oddziałach
i delegaturach ,.Ruchu”.

(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­
wie od samego rana panował
ruch większy niż w dni pow­
szednie. Mieszkańcy miasta i
okolic całymi rodzinami wy­
brali się po świąteczne zakupy,
korzystając z „handlowej nie­
dzieli”. Największe ożywienie
notowano w domach towaro­
wych „Jubilat” i „Krakus”, ale
nie brakowało również klien­
tów w innych placówkach.
Najwięcej kupowano artyku­
łów spożywczych, ale do chod­
liwych należały również arty­
kuły przemysłowe, drobne u-

pominki gwiazdkowe, konfek­
cja i obuwie. Kupowano fi­
ranki, dywany, zasłony, także
obrusy, porcelanę i szkło sto­
łowe. Niemały ruch panował
w sklepach z zabawkami, ga­
lanteryjnych i perfumeryj­
nych.

Trzeba powiedzieć, iż handel
w zasadzie dobrze przygoto­
wany był do zwiększonego ru­
chu. Znacznie lepsze było zao­
patrzenie poszczególnych pla­
cówek niż w latach ubiegłych.
Stosunkowo szeroki był wybór
artykułów mięsnych i wędli­
niarskich — mimo że specja­
listyczne sklepy tej branży
były wczoraj zamknięte. Jeśli
można by się na coś skarżyć,
to przede wszystkim na brak
owoców cytrusowych, z któ­
rych na półkach spotkaliśmy
prawie wyłącznie cytryny, z

rzadka mandarynki. Dostawy
większych partii tych artyku­
łów spodziewane są w dniach
najbliższych — mamy jednak
nadzieję, że jeszcze przed
świętami. Do chwili zamknię­
cia numeru naszego pisma nie

słania ponad 500 pytań, 100
zgłoszono w czasie, trwania
Trybuny. W kinie „Gryf” za­
brakło miejsc siedzących,
przybyło bowiem ponad 400
osób. Zdecydowana większość
pytań dotyczyła problemów
pow. miechowskiego, rolnic­
twa i polityki rolnej, działal­
ności handlu, gospodarki ko­
munalnej, zaopatrzenia wsi w

wodę, pracy instytucji działa­
jących na rzecz rolnictwa.
Były także pytania, dotyczą­
ce różnych problemów ogól­
nokrajowych, a nawet mię­
dzynarodowych.

Szczegółowych odpowiedzi
udzielali: poseł na Sejm W.
Machejek oraz reprezentanci
władz powiatowych: I sekre­
tarz KP PZPR E. Włosek,
przewodniczący Prez. PRN —

Z. Kowalski, sekretarz KP
Z. Burda, zast. przew. Prez.
PRN J. Świerk, kierownik
Wydziału Rolnictwa . Prez.
PRN W. Regucki. Zgodnie z

postulatami uczestników Try­
buny, tę formę kontaktów z

ludnością władze powiatowe
będą kontynuować w przysz­
łym roku. Na część pytań ich
autorzy otrzymają odpowie­
dzi na piśmie, część zostanie
przekazana zainteresowanym
instytucjom, celem wyciągnię­
cia wniosków do dalszej pra­
cy. (L)

Tow. mgr STANISŁAWOWI PIĘCIE
dyrektorowi Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw
Państwowego Przemysłu Terenowego w Krakowie, składamy
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci OJCA.

POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
i PRACOWNICY WZPPPT

Tow. STANISŁAWOWI PIĘCIE
dyrektorowi Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsiębiorstw
Państwowego Przemysłu Terenowego w Krakowie, składamy
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci OJCA.

PRACOWNICY PRZEDSIĘBIORSTWA GRAFICZNEGO PT
W TARNOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 18 grudnia
1971 r. zmarł

inż. Józef KASPROWSKI
długoletni pracownik Huty im. Lenina, kierownik Ośrodka
Szkolenia Zawodowego Huty, zasłużony i ofiarny organizator
szkolenia zawodowego załogi Kombinatu, oraz wychowawca

kadr hutniczych.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.
Cześć Jego pamięci!

Koledzy i współpracownicy, Oddziałowa Organizacja
• Partyjna, Rada Oddziałowa ZZH, Kierownictwo

Ośrodka Szkolenia Zawodowego i Rady Pedagogiczne
Szkół Zawodowych Huty im. Lenina

udało nam się uzyskać liczb
ilustrujących wielkości wczo­
rajszych obrotów handlowych,
z wypowiedzi kierowników

sklepów wnosić jednak może­
my, że nie będą one o wiele
mniejsze od codziennej średę
niej, (w)

„Spotkania
Krakowskie"

L—_ ,,

„Człowiek i przestrzeń” —•

to tytuł otwartej w sobotę w

pawilonie wystawowym BWA
ekspozycji prac artystów plas­
tyków z całej Polski. Wystawa
ta jest już czwartą z cyklu tzw.

„Spotkań Krakowskich”.
Przybyłych na wystawę

gości, wśród których obecni
byli m. in. sekretarz KW
PZPR Andrzej Czyż 1 prze­
wodniczący Prez. RN m. Kra­
kowa Jerzy Pękala, dyrektor
zespołu d's plastyki Minister­
stwa Kultury i Sztuki Fran­
ciszek Kuduk oraz Włodzi­
mierz Buczek i Jan Szancen-
bach reprezentujący władze
ZG ZPAP i Zarządu Okręgu
w Krakowie — powitała dy­
rektor Krystyna Jóźkiewicz.
W, otwarciu wystawy uczest­
niczyli także konsul general­
ny Republiki Francuskiej w

Krakowie Jean Honnorat i
konsul ZSRR Mikołas Jac-
kiawiczius a także goszczący
w Krakowie kierownik Wydz.
Kultury Rady Miejskiej w

Moskwie Wiktor Azarow.
Otwarcia ekspozycji dokonał
Jerzy Pękala, (w)

Sobota
i niedziela
w Krakowie

o-

Działacze PPR

w Kuratorium

Kierownictwo Kuratorium
kręgu Szkolnego Krakowskiego w

Krakowie spotkało się w sobotę
z nauczycielami i pracownikami
oświaty — b . członkami PPR. W
czasie spotkania mówiono o pro­
blemach oświatowych uwzględnio­
nych w programie PPR. Ponadto
byli działacze PPR podzielili się
z pracownikami KOS swoimi do­
świadczeniami z pracy pedago­
gicznej. Spotkanie uprzyjemniły
artystyczne występy młodzieży
IV Liceum.

OHP w akcji letniej
W tegorocznej akcji letniej OHP

wzięło udział prawie 88 tys. mło­
dych. Pracowali oni przy budo­
wie domów i obiektów sporto­
wych, pomagali rolnikom, brali
udział w akcji zadrzewiania.

W sobotę dokonano podsumo­
wania ich pracy 1 trzeba przyz­
nać, że ocena wypadła bardzo
pozytywna. Zresztą najwymow­
niejszym tego dowodem mogą być
liczne odznaczenia. Srebrne Od­
znaki im. Janka Krasickiego o-

trzymali: Irena Orzechowska i
Tadeusz Lasoń, brązowe — Wła­
dysław Górny i Jan Majcher. Po­
nadto wręczono 11 złotych oraz

Srebrną i Brązową Odznaki OHP.

Dyplomy uznania za swą pracę o-

trzymaly hufce z Tarnowa, Chrza­
nowa, Nowego Sącza, Oświęci­
mia, Nowej Huty i Żywca, (n)
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W
dniu 4 grudnia w sobotę
rano, Miejska Stacja San-

Epid ogłosiła przez ra­
dio niecodzienny komu­
nikat. Zalecała w nim
ograniczenie używania

wody wodociągowej do celów spo­
żywczych, ze względu na skażenie
jej związkami fenolu. W mieście

nastąpiło zrozumiałe poruszenie,
wielu ludziom przypomniał się zły
smak herbaty, wielu czekało na o-

bjawy zatrucia, byli i tacy, którzy
o niczym nie wiedzieli, aż do opu­
blikowania tej wiadomości w prasie.

„Dziennik Polski” napisał w wy­
daniu niedzielnym: „Przedwczoraj

w godzinach wieczornych mieszkań­
cy trzech dzielnic Krakowa: Zwie­
rzyńca, Podgórza i Starego Miasta
poczuli ostry zapach wody wypły­
wającej z kranów w ich mieszka­
niach, zaalarmowana tym faktem
dyrekcja Miejskiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanalizacji przy­
stąpiła do natychmiastowego dzia­
łania...”

W dniu 14 grudnia, po dziesięciu
dniach od wypadku, włączono wre­
szcie skażone ujęcie wodne do sy­
stemu wodociągowego miasta, Kra­
ków otrzymał pełny dobowy limit
wody, niebezpieczeństwo minęło. Je­
dnak trzeba sobie zadać pytanie,
jak mogło dojść do tego, że woda
niezdatna do picia znalazła się w

sieci wodociągowej, jak mogło dojść
do tego, że dopiero użytkownicy
stwierdzali złą jakość wody pitnej
i alarmowali instytucję odpowie­
dzialną nie tylko za ilość ale i za

jakość wody, którą serwuje się 600-
tysięcznemu miastu.

Szukając odpowiedzi na to pyta­
nie, idę na ulicę Senatorską, gdzie
mieści się w niezmiernie szacownym
i starym budynku niemniej szacow­
na i stara instytucja — Miejskie
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji. Ale nim zdołałam ubrać
swoje pytanie w jako tako dyplo­
matyczną formułę, formułuje je sam

dyrektor...

poszli brzegiem Sanki, gdyż tylko w

ten sposób pobierając co kilkadzie­
siąt metrów wodę i wąchając ją, mo­
żna było natrafić na miejsce zanie­
czyszczenia.

W tym miejscu dziennikarza musi
zdumiewać metoda „na węch” i za-

daje sobie pytanie, co by było, gdy­
by substancja rozpuszczona w wo­
dzie była bezwonna, jej stężenie
większe, a jej działanie...

W odległości 30 km od Krakowa
pod wsią Zalas w pow. chrzanow­
skim wędrownicy natrafili na ławi­
cę śniętych ryb. W ten sposób od­
kryli źródło skażenia.

Sprawców już także znamy z no­
tatek prasowych. Są nimi pracowni­
cy Przedsiębiorstwa Robót Kolejo­
wych nr 9. Na polecenie swego kie­
rownika wylali do kanału burzowe­
go 500 litrów ksylomitu — środka,
którym impregnowali drzewo. Czy
kierownik wiedział, że mają do czy­
nienia z trucizną, czy zdawał sobie

może redukować fenole, jeżeli ich
stężenie nie przekracza 0,005 mg.
Przy wyższych stężeniach jego wy­
dajność jest za mała.

Poza tym to wszystko zastosowa­
no do wody wiślanej potraktowanej
jako potencjalnie brudnej. Ujęcie na

Sance ma tylko filtr „pospieszny”,
na którym woda pozostaje przez kil­
kanaście minut i bezpośrednio
stamtąd trafia do sieci wodociągo­
wej. Nie ma żadnych możliwości
przeprowadzenia w tak krótkim cza­
sie badań laboratoryjnych — bada­
nie na zawartość fenolu trwa 2 do
3 godziny, na inne wskaźniki czeka
się 12 godzin, na badania bakterio­
logiczne do trzech dni. W takim cza­
sie woda z Sanki gotuje się już w

imbrykach w naszych mieszkaniach.

Całodobowy dyżur laboratorium
wodociągów został utrzymany i bę­
dzie utrzymywany nadal. Zapocząt­
kował go chemik St. Barański owej

Z TĘSKNOTY
ZA ŹRÓDLANĄ

Anna Gorazd

Jak do tego doszło...

że nieodpowiednia woda znalazła
. się w sieci kanalizacyjnej miasta?

He jest w tym naszej winy, to zna­
czy. pracowników wodociągów? U-
ważam, że społeczeństwu należy się
takie wyjaśnienie. Ale gwoli prawdy,
to nie mieszkańcy nas alarmowali,
gdyż 3 grudnia główny inżynier
stwierdził, że z wodą jest „coś nie
tak”. Podjął natychmiast decyzję.
Ściągnął z domu obsługę laborato­
rium, uruchomiono aparaturę bada­
wczą, o godzinie 2 w nocy mieliśmy
wynik badania. Skażenie fenolem
wody z ujęcia (już wiedzieliśmy, że
niesie ją ujęcie na Sance) wynosiło
0,9 mg fenolu w litrze wody. Stęże­
nie ,w sieci było mniejsze — 0,045
mg. Procent ten nie mógł spowodować
zatruć śmiertelnych, nie było zresztą
zatruć fenolem notowanych przez
Pogotowie, niemniej zawartość zwią­
zków trujących wielokrotnie prze­
kraczała dopuszczalne normy.

Zatrzymano natychmiast pobór
wody z Sanki, zawiadomiono większe
przedsiębiorstwa odbierające wodę
o mogących zaistnieć niedoborach,
zaczęto szukać źródła skażenia. Już
o trzeciej rano dwóch pracowników
— Zenon Papuga i Antoni Kuśnierz

sprawę, w jaki sposób należy obcho­
dzić się z tym środkiem, oraz czym
grozi przedostanie się jej do wody
pitnej? Z racji swojej funkcji i kwa­
lifikacji powinien był wiedzieć, ale
to ustalą dopiero dalsze dochodze­
nia i określi uzasadnienie wyroku
sądowego. Nie uprzedzajmy faktów.

W każdym razie o ósmej rano wy­
słani pracownicy Wodociągów prze­
słali pierwszy meldunek, zawiado­
miono San-Epid, władze terenowe.

Przepuszczano przez sieć maksymal­
ne ilości wody, aby wypłukać tam­
tą niepożądaną. Zresztą niecałe mia­
sto było zagrożone, a nawet nie
owe wymienione trzy dzielnice, cho­
dziło przede wszystkim o Półwsie
Zwierzynieckie, najbliższe ujęciu na

Sance.

feralnej nocy z piątku na sobotę
ani przypuszczając, że teraz będą
pracować „na pełny zegar” już sta­
le. Trzeba docenić obywatelską po­
stawę całej załogi laboratorium,
która bez ociągania stanęła do pra­
cy,- nie pytając nawet o ekwiwa­
lent finansowy. W ten sposób mak­
symalnie zmniejszono możliwość
przedostawania się zanieczyszczeń
do sieci, ale jej nie wyeliminowano.
Sytuacji, która zaistniała, nie można

bezwzględnie wykluczyć.

Te plany trzeba szybko
zrealizować!

chwili buduje się osadnik
pobieranych z Sanki — bę-
magazyn wody niezbędnej

Nie pomogą szczere chęci...
O godzinie 14 w dniu 3 grudnia

próba laboratoryjną (regulaminowa
próba) dała idealny obraz pobiera­
nej wody. O godzinie 22 obraz ten

uległ radykalnej zmianie. Jak zatem

pracowało laboratorium w między­
czasie? Nie pracowało w ogóle. We­
dług zaostrzonych wymogów sani­
tarnych wodociągi krakowskie ma­
ją obowiązek badać stan wody pit­
nej podawanej miastu 2 (słownie:
dwa razy) w tygodniu. Praktycznie
— pobiera się wodę do badania 4
razy w ciągu doby, a bada raz

dziennie. Pobór wody następuje z

kilku źródeł, z wielkiego ujęcia na

Wiśle, ujęcia na Rudawie i na San­
ce. Ujęcie wiślane posiada osadniki,
a uzdatnianie wody następuje po­
przez przepuszczanie jej przez fil­
try powolne, gdzie woda jest ozo-

nizowana. Ale ozonizator (jedyny!)
zamontowany w studni zbiorczej ne.

W tej
dla wód
dzie to
dla jednodniowej produkcji. Zmniej­
szy to również istniejące zagroże­
nie. Jeśli nawet w wodzie znajdą
się szkodliwe substancje, to zostaną
one rozcieńczone w większej ilości.
Niemniej ważną sprawą jest uzyska­
nie dla Krakowa autoanalizatora.
Kilka takich stacji działa na terenie
Polski, jedna z nich nawet na Wi­
śle powyżej Krakowa, wprzęgnię­
te są w system międzynarodowych
badań naukowych nad stanem wód
w Europie. Faktyczne zastosowanie
mogą mieć własne stacje automa­
tyczne w wodociągach.

Projektuje się również zastosowa­
nie bardzo dobrej metody oczyszcza­
nia wody przy pomocy węgla radio­
aktywnego. Te wszystkie zamierze­
nia należy jednak zrealizować dość
szybko, gdyż jak wiadomo, w naj­
bliższych latach Kraków zacznie po­
bierać wodę z Raby, a wówczas
wszystkie inwestycje będą spóźriio-

Kto sprowadza
niebezpieczeństwo...

Rozmiary strat są jeszcze trudne
do określenia. Trzeba było jednak
wstrzymać produkcję Krakowskiej
Chłodni Składowej w Zakładach
Mięsnych, w Fabryce Kosmetyków
„Miraculum”, w wielu zakładach
cukierniczych, gdzie nie można było
użyć do produkcji cuchnącej wody.
Z roszczeniami z tytułu strat wy­
stąpią do PRK-9 również Wodo­
ciągi. Sprawca całej sprawy został
aresztowany. Będzie odpowiadał z

art. 140 poz. 1 kodeksu karnego,
gdyż „Kto sprowadza niebezpie­
czeństwo powszechne dla zdrowia
lub życia ludzkiego albo mienia w i
znacznych rozmiarach powodując za­
nieczyszczenie wody, powietrza lub
ziemi, jeżeli działał nieumyślnie po­
dlega karze więzienia od lat 2 do 10".

Zbyt rzadko jednak stosuje się ten

paragraf. Wypadek, który wydarzył
się w Krakowie, nie jest odosobnio­
ny. Co jakiś czas alarmują opinię
publiczną wiadomości o ławicach
śniętych ryb płynących naszymi
rzekami, mówi się o podsiąkaniu
skażonych wód do studzien w obej­
ściach chłopskich. W tamtych przy­
padkach zagrożone było nieokreślone
„środowisko biologiczne człowieka”,
obecnie lekkomyślnie narażano na

niebezpieczeństwo wielkie skupisko
miejskie. Nic dziwnego, -że wresz­
cie uruchomiono sygnały alarmowe.
Nie można działać tylko w kierun­
ku zabezpieczeń, lecz przede wszyst­
kim trzeba doprowadzić do świado­
mości wszystkich użytkowników,
całego społeczeństwa, wszystkimi
środkami, nie wykluczając sankcji
prawnych, że ścieki wodne nie są
zlewiskami nieczystości, że stosowa­
nie się do przepisów i postanowień
mających na celu ochronę wód nic
jest czczym i przez nikogo nie egze­
kwowanym wymysłem.

Jak dotąd ze zbytnią beztroską
traktuje się te sprawy. Kiedy mówi­
my o zanieczyszczeniu naszych rzek
— oczy wszystkich zwracają się na

wielkie zakłady przemysłowe, kom­
binaty chemiczne naszego regionu.
Tymczasem okazuje się, że więcej
szkody może spowodować niewielka
garbarnia, pralnia
czy MBM, rolnik,
środki chemiczne,
gatelizować faktu,
wiatr do rzeki trochę środka tok­
sycznego używanego do opylania pól
uprawnych czy lasów. Ani przypad­
ku wypłukania w potoku przez rol­
nika beczki po płynie grzybobój­
czym. Właśnie szkodliwość takich
drobnych działań trzeba uświada­
miać ludziom, gdyż bez tej świado­
mości żadne zabezpieczenia nie bę­
dą skuteczne. Trzeba stosować mak­
symę: „przede wszystkim nie szko­
dzić”, a potem dopiero stosować u-

rządzenia oczyszczające i zabezpie­
czające.

Sytuacja, która się wydarzyła w

Krakowie, wprawdzie alarmująca,
nie stanowiła jednak niebezpieczeń­
stwa dla życia mieszkańców wiel­
kiego miasta. Zastosowane obecnie
środki i przewidywane w najbliż­
szym czasie dalsze zabezpieczenia
wyeliminują możliwość takich przy­
padków. Niemniej był to sygnał,
który powinien dać do myślenia
wszystkim użytkownikom wody.

chemiczna, TOS
wyposażony w

Nie możemy ba-
że gdzieś zniósł

POWIAT NA „PIĄTKĘ*1!
Już siedmiokrotnie

powiat krakowski uzys­
kał pierwsze miejsce w

województwie w bu­
downictwie dróg, a czte­
ry razy zajął pierwszą
lokatę w Polsce. Przez

cztery lata nasze woje-
. wództwo przodowało w

tej dziedzinie w skali

kraju. W bieżącym roku
. Rejon Eksploatacji Dróg

Publicznych wykonał w

pow. krakowskim, przy
pomocy czynów spo­
łecznych (dając maszy­
ny, fachowcgw i mate­
riał) 10 km dróg pań­
stwowych, zaś Powiato­
wy Zarząd Dróg Lokal­
nych 50 km lokalnych
ulic. W granicach wo­
jewództwa w bieżącym
roku przybędzie dzięki
czynom społecznym 500
km dróg.

— W czym tkwi ta­
jemnica Waszego powo-

dzenia? — spytałam
kierownika PZDL w

Krakowie Ryszarda Ja­
błońskiego.

— W ciągu ubiegłych
lat wypracowaliśmy do­
bre formy współpracy z

aktywem wsi. Czyn mu­
si przebiegać w stosun­
kowo krótkim czasie i
dawać wdoczne efekty.
Tam, gdzie czyn zosta­
nie właściwie przygoto­
wany, gdzie skoncentro­
wane są materiały i

maszyny, praca postę­
puje naprzód. Nie wol­
no dopuścić do znudze­
nia i zniechęcenia. W

przygotowaniu — rzecz

jasna — dużą rolę od­
grywa miejscowy ak­
tyw, ludzie należący do
komitetu budowy dróg
powinni mieć we wsi
autorytet. W tych miejs­
cowościach, gdzie prze­
ważają chłopi - robot-

riicy, organ.zujemy czyn
głównie w soboty i nie­
dziele. Czasem pracuje­
my także w nocy. W

bieżącym roku mamy
na koncie 36 niedziel.
Dużo zawdzięczamy No­
wohuckiemu Przedsię­
biorstwu Transportowe­
mu Budowy HiL.

— To prawda, pra­
cownicy tego przedsię­
biorstwa tak od lat
wciągnęli się do budowy
dróg, że uważają te

sprawy za swój społecz­
ny obowiązek —

zastępca przew.
PRN Mieczysław

W ten sposób,
właściwej postawi'
łecznej tysięcy
wydłużają się
drogi, które
służą wszystkim.
KRYSTYNA MĄDZIK

dodał
Prez.

Wilk.

dzięki
ie spo-

ludzi,
dobre

przecież

Z FILHARMONil

Pożegnanie starego roku
Pracowicie spędzili sprawozdawcy i

recenzenci muzyczni ubiegły tydzień. W
sumie odbyło się pięć ważnych imprez
muzycznych, a wśród nich dwie — Wie­
czór Wawelski oraz koncert z cyklu „Z
muzyką, o muzyce" — w jednym dniu o

tej samej niemal porze. Musialem więc
podzielić swój czas między te dwa, intere­
sujące wieczory. Udało mi się wysłuchać
cały program zaprezentowany przez Soli­
stów z Zagrzebia w wawelskich komna­
tach, oraz spory fragment „Obrazków z

wystawy" Musorgskiego-Ravela, znako­
micie poprowadzonych przez Maurice
Suzana Wołałbym jednak, aby szlachet­
na rywalizacja obu instytucji przybie­
rała w przyszłości inne, czysto artystycz­
ne formy. I bynajmniej nie chodzi mi tu

o własne zdrowie (bo serce mam jeszcze
młode i mocne), lecz o interes koncerto­
wych słuchaczy, z których wielu chętnie
uczestniczyłoby w obu imprezach. Wydaje
mi się, iż muzyka nie jest jeszcze spopu­
laryzowana w naszym społeczeństwie do
tego stopnia, abyśmy mogli sobie pozwo­
lić na takie luksusy.

W poprzedniej recenzji napisałem o

„młodzieżowym1 • nurcie w życiu muzycz­
nym naszego miasta — rozwijającym się
bardzo dynamicznie i atrakcyjnie — dziś
zatem o dwóch wieczorach filharmonicz-
nych. Soliści z Zagrzebia, przyznam, spra­
wili mi zawócl. Wydaje się, iż od czasów,
kiedy ów znakomity zespól smyczkowy o-

puścil Antonio Janigro, obniżyli oni swoje
wysokie loty. Jest to oczywiście nadal
muzykowanie więcej niż poprawne, bar­
dzo zaangażowane i żarliwe emocjonalnie,
ale dalekie już od dawnego poziomu per­

fekcji instrumentalnej, intonacyjnej, tech­
nicznej. Sądzę nawet, iż w swoim naiwnie
romantycznym, pseudo wirtuozowskim
podejściu do muzyki barokowej, ociera
się ono po prostu o dyletantyzm. Zdaję
sobie oczywiście sprawę, iż jest to ocena

z punktu widzenia najostrzejszych kryte­
riów, tych, jakie narzuca europejska czo­
łówka tego typu zespołów.

Krakowska orkiestra filharmoniczna
wpisała zaś na swoje tegoroczne konto
kolejny, interesujący i dobry wykonaw­
czo koncert z cyklu „Brahms". Poprowa­
dził go Zbigniew Chwedczuk, jako solist­
ka wystąpiła zaś Wanda Wiłkomirska, wy­
konując bardzo pięknie Koncert skrzyp­
cowy D-dur op 77 J Brahmsa. Była to

interpretacja mądra, bardzo logiczna w

swej linii ekspresyjnej, świetnie ukazu­
jąca rozmaite oblicza tej muzyki — patos,
dramatyzm, pastorainość, subtelny liryzm.
Część środkowa — Adagio — zachwyciła
mnie swym niezwykłym uduchowieniem,
głębią ekspresji, delikatnością brzmienia
cudownie rozwijającej się frazy skrzypiec.
Akompaniament orkiestralny w całości
trochę nie dopisał, byt za mato dynamicz­
ny i ekspansywny.

Bardzo ciekawie zaprezentowały się na­
tomiast dwie skrajne pozycje programu
— „Toccata" Szabelskicgo i VII Symfonia
Beetliouena. Zbigniew Chwedczuk jest
dyrygentem o świetnym poczuciu efektu
orkiestralnego i wzorowej dyscyplinie
metrorytmicznej. Wydaje się, iż pod tym
kątem dobrany program, świetnie odpo­
wiadał jego temperamentowi. Błyskotli­
wy utwór Szabelskicgo. pełne dźwiękowej
finezji scherzo beethouenowskiej symfonii
i jej żywiołowy finał — to najefektowniej­
sze punkty przedstawionego przezeń re­
pertuaru.

Krakowska Filharmonia pożegnała więc
rok 1971 optymistycznym akcentem. Po
trzech miesiącach nowego sezonu, można
pokusić się o prognozę, iż będzie on chy­
ba ciekawszy od poprzedniego i chlubnie
zapisze się w dotychczasowych dziejach
instytucji.

LESZEK POLONY

KRAKÓW PRZED REWOLUCJA
NAUKOWO-TECHNICZNA

Widok aż siedmiu Mikołajów naraz oznacza, że nasz handel znajduje się w świą­
tecznej ofensywie. Życzymy więc miłych i dobrych zakupów. CAF — Fot. Moroz
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Ich przyczyny tkwią w nie­
właściwych układach struktu­
ralnych, w modelach zarządza- 1
nia itd- Na tym podłożu też !
doszło do poważnych wypa­
czeń polityki kadrowej. Choro- !
bą nauki polskiej jest stagna­
cja kadrowa. Spowodował ją
brak dróg krążenia kadrowego
między poszczególnymi piona- :

mi — niedrożność kanałów u- :

łatwiających ruch, wymianę,
swobodny przepływ tej najwa­
żniejszej energii. Stąd m. in.
te zastopowane mechanizmy
szybkiego wzrostu młodego na­
rybku naukowego — zwolnio­
ne procesy jego dojrzewania i
awansu.

W Krakowie zjawisko to

wystąpiło niezmiernie silnie
odbijając się np. ujemnie na

stanie poziomu kadry pracują­
cej w instytutach resortowych
i placówkach zaplecza przemy­
słowego. Rozwiązanie tych
problemów, to sfera spraw tak
dziś decydujących jak unowo­
cześnianie niewydolnego już,
systemu organizacyjnego i do­
skonalenie form zarządzania.
Kraków ma wszelkie dane by
podjąć to zadanie, zapropono­
wać nowe wzorce strukturalne
i zasady ich sprawnego fun­
kcjonowania. Nikt dotąd w

nauce polskiej nie zgłosił ta­
kiej inicjatywy.

Planując przyszłość ośrodka
krakowskiego trzeba rozpatry­
wać też jego możliwości w

kontekście tych nowych sytua­
cji jakie już zaistniały w roz­
woju naszego ruchu naukowo-
edukacyjnego. Na przestrzeni
ostatnich lat przybyło kilka
nowych placówek szkolnictwa
wyższego. Aczkolwiek proces
ich emancypowania się nie
przebiega równomiernie —

pora zastanowić się nad po­
działem ról w zakresie kształ­
cenia kadry specjalistycznej.
Jest rzeczą oczywistą, że -no­
wo powstałe placówki służyć
będą głównie celom upow­
szechniania studiów wyższych.
Z kolei zakłada się, iż eksplo­
atacja w dziedzinie świadczeń
dydaktycznych takiego ośrod­
ka jak Kraków nie będzie już
zbytnio wzrastać. Powinien się
on natomiast przekształcać w

ośrodek kształcenia kadry na

najwyższych poziomach: na

studiach magisterskich, pody­
plomowych i doktoranckich.
Zreformowanie tego cyklu
(wybór kierunków, koncepcji
programowych, metodyki pro­
wadzenia poszczególnych form
studiów’) i zsynchronizowanie.
go z zasadami polityki kadro­
wej — to następne zadanie na

wielką skalę (mówił o nim
niedawno wiceminister OiSz
Wit Drapich). I znowu — nie
podjął się go dotychczas żaden
jeszcze ośrodek w kraju. A jest
to ten rodzaj inicjatyw, któ­
rym państwo zapewni daleko
idące poparcie jako propozy­
cjom merytorycznym o znacze­
niu rozstrzygającym. Pierwszy
krok w Polsce uczyniły w tej
dziedzinie krakowska Wyższa
Szkoła Pedagogiczna przystę­
pując do wielkiego ekspery­
mentu: wypracowania nowo­
czesnego modelu strukturalne­
go i programowego kształcenia
kadry nauczycielskiej poczy­
nając od stopnia zawodowego
na poziomie studiów dokto­
ranckich kończąc.

Ruch odnowy w nauce za­
czął się najszybciej formować
w obrębie uczelni wyższych-
One pierwsze najsilniej zarea­
gowały na nowe bodźce, na

zmianę klimatu. Stały się więc

głównym ogniskiem myśli kry­
tycznej i postulatywnej. Uczel­
nie wyższe — organizmy skom­
plikowane, wieloczłonowe je­
dnoczące różne służby i fun­
kcje, najbardziej bowiem u-

cierpiały wskutek
tycznych skostnień, wad, nie­
prawidłowości jakie wystąpiły
na polu uprawiania działalno­
ści naukowo-badawczej i edu­
kacyjno-wychowawczej. Dzia­
łając na wielu płaszczyznach,
przewodząc w ruchu łączności
nauki z praktyką, wiodąc
prym w dziedzinie kształcenia
kadry na wszystkich szcze­
blach — zyskały rozległy po­
gląd na całość spraw nauki i
systemu krzewienia wiedzy.
Toteż od ich inicjatywy, ulep­
szeń dokonywanych w obrę­
bie właściwych im struktur i
metod zarządzania wewnętrz­
nego w dużej mierze zależy
format i zasięg problemowy
programu rozwojowego kra­
kowskiego zagłębia nauki.

Napór krytyki wzrasta. Na­
dal bowiem istnieje silnie od­
czuwana potrzeba gruntowne­
go poznania wszystkich me­
chanizmów, które zakłócają
przebieg procesów rozwojo­
wych. To zresztą klimat nasta­
wień umysłowyeft znamien­
nych dla okresów poważnych
przesileń. Jesteśmy więc
świadkami, jak na podłożu te­
go ruchu powstaje wiedza o

stanie nauki i oświaty pol­
skiej w aspekcie tych funkcji,
jakich wymaga cywilizacja
przełomu wieku XX i XXI —

jak wyrabia się znawstwo za­
gadnień nowoczesnej polityki
naukowej, wprawdzie podpo­
rządkowanej ale równocześnie
i determinującej kierunki o-

gólnej polityki bytowej kraju.
Dostrzega się jednak w tym

nurcie pewne niepokojące pły­
cizny. W wielu wypadkach
krytyka nie wychodzi poza o-

pis zjawisk, rejestracje zna­
nych skutków, powtarzanie
tych samych faktów. Jej ton

miejscami brzmi pusto, nie
przebija z niego energia dzia­
łania, która skraca drogę od
wniosku do czynu. Często nie
dochodzi nawet do formowania
wniosków. A są przecież spra­
wy, które można już porządko­
wać, zmieniać na lepsze, jako
że większość rozwiązań zależy
od samorządowych postano­
wień jednostek naukowo-ba­
dawczych i naukowo-dydak­
tycznych. Wydaje się, że wie­
loletni nawyk kierowania i
wyczekiwania na zarządzania
„odgórne” wstrzymuje lot ini­
cjatywy. Próbowanie nowej
drogi często jest jeszcze zbyt
skromne — bez większego roz­
machu.

Wrażenie to potęguje się,
gdy schodzimy w krąg spraw
dotyczących związków nauki z

praktyką — czyli tych, które
są rdzeniem nowej struktury
stosunków zapowiadanych pod
postacią rewolucji naukowo--
technicznej. I właśnie w tym
miejscu zauważa się jakieś
głębokie pęknięcie, zasadniczy
niedowład dyskusji. Owszem
■— myśl krytyczna zdaje się i
tu nie tracić swej giętkości w

wykrywaniu przyczyn i obja­
wów. Przywraca się rzeczom i
problemom właściwe im pro­
porcje oraz znaczenia. Prostuje
mylne poglądy, z których wy­
nikały błędne zasady postępo­
wania- Są to sprostowania wa­
żne i istotne — rewidują do­
tychczasowe kryteria, na któ­
rych opierały się nie najlepsze
schematy współpracy nauki z

praktyką.

biurokra-

Uznano więc, iż przypisywa­
nie nauce funkcji wyłącznie
usługowych (niekiedy o cha­
rakterze doraźnie interwencyj­
nym) w stosunku do potrzeb
przemysłu jest pomieszaniem
pojęć i ról, wysoce szkodliwym
błędem. Stanowisko to uzy­
skało rangę oficjalnych o-

świadczeń wagi politycznej.
Wykłada je m. in. przewodni­
czący KNiT prof dr Jan Kacz­
marek zabierając głos w dys­
kusji opublikowanej w „Życiu
Literackim". Cytujemy: „Sam
fakt, że mówimy o konieczno­
ści stawiania celów w sferze
materialne) i niematerialnej,
wskazuje na to, że w naszym
kraju stoimy w sposób jedno­
znaczny na stanowisku dwoja­
kiej funkcji nauki, tzn. funkcji
inicjatywodawczej kształtują­
cej ścisłe proporcje, kształtują­
cej nawet światopoglądy, nasze

upodobania, jednym słowem
kształtującej przyszłe życie. A
z drugiej strony ta funkcja,
którą by można nazwać fun­
kcją już aktywnego oddziały­
wania. Jej przedłużeniem jest
technika, jest organizacja pra­
cy i produkcji".

Następne stwierdzenie,, któ­
remu nadać należy również
znaczenie stanowiska kierun­
kowego brzmi: „Przemysł i
gospodarka muszą traktować
świadczenia nauki i techniki
jako przygotowanie
produkcji (...). Sprawa podsta­
wowa to związanie problemów
efektywności nauki z ogólnym
naprawianiem działalności na­
szej gospodarki" (podkreślenie
red.).

Oba te stanowiska tworzą
jakby ramy dla nowego mo­
delu stosunków między nauką
a produkcją i innymi dziedzi­
nami życia społeczno-gospo­
darczego. Model ten jednak nie
został jeszcze zarysowany. Sy­
tuacja pod tym względem nie
kształtuje się na tyle wyrazi­
ście, by można mówić o ozna­
kach przełomu. Nadal obraca­
my się tu raczej w kręgu ha­
seł. idei, ogólnikowo formuło­
wanych propozycji. Dialog
między obu partnerami nie
wszedł w fazę, która zapowia­
da powstanie nowych ukła­
dów, finalizowanie porozumień
nowego typu. Prowadzony jest
on jakby dorywczo, z pewnej
odległości, by nie powiedzieć,
na marginesie ogromnego pla­
nu podboju, do którego nauka
polska zbiera swe wielkie siły.

To, co się dzieje między obu
stronami nie wygląda jeszcze
na formowanie wspólnego szy­
ku. Są to raczej potyczki, wza­
jemne wytykanie błędów i
przewinień. Dają znać o sobie
przede wszystkim urazy, pre­
tensje, kompleksy. Oczywiście

1 była i jest potrzeba obustron­
nych rozrachunków — ale też
coraz pilniejszą staje się pora
przejścia na tor myśli kon­
struktywnej. Jej brak bowiem
powoduje, że w tym miejscu,
gdzie powinna przebiegać li­
nia głównego frontu odnowy,
tworzy się w tej chwili niepo­
kojąca rozpadlina.

Ręwolucjl naukowo-tech­
nicznej nie zrobią sami ludzie
nauki. To naprawdę kwe­
stia maksymalnego zaangażo­
wania, zaangażowania równo­
czesnego obu stron. Tych, któ­
rzy tworzą postęp nauki, wie­
dzy, techniki i tych, którzy no­
watorstwo działań nauki po-
żytkują, zmieniają w konkret­
ną wartość cywilizacyjną 1

powszechne dobro kultury na-
1 rodowej-

MARIA SZELINGOWSKA

K
rakowskie jest jednym z

głównych co do wielkości
— po katowickim i war­
szawskim — regionem
eksportowym kraju. Prze­
mysł naszego regionu sta­

je się coraz nowocześniejszy. W
jego strukturze następują korzy­
stne zmiany, szczególnie w ta­
kich działach, jak przemysł elek­
tromaszynowy, ciężki, chemiczny,
spożywczy i materiałów budowla- ■
nych. Udział Krakowskiego w o-

gólnej produkcji przemysłowej
kraju wynosi 9,8 proc., osiągając
w 1970 roku wartość 106 mld zł.
Obecny potencjał przemysłu —

to wynik wielkiego wysiłku inwe­
stycyjnego i organizacyjnego w

minionym ćwierćwieczu, a poziom
produkcji przemysłowej i jej
struktura decydują o dalszej ak­
tywizacji eksportu.

Ostatnie lata przyniosły w tej
dziedzinie korzystne zmiany. W
roku 1970 produkcja przemysło­
wa regionu przeznaczona na eks­
port osiągnęła wartość 14,3 mld zl

wg cen realizacji. Oznaczało to
wzrost w stosunku do roku 1965
o ponad 40 proc. Udział prefero­
wanych w eksporcie wyrobów za­
liczanych do działu maszyn i u-

rządzeń oraz artykułów konsump­
cyjnych pochodzenia przemysło­
wego stanowił w 1970 roku 29,5
proc, całego eksportu regionu. O-
siągniętą globalną wartość eks­
portu należy ocenić pozytywnie,
niemniej jednak nie odpowiada
ona możliwościom przemysłu
krakowskiego. Pozytywnym
również osiągnięciem ostatnich
lat jest pokaźny wzrost krakow­
skiego eksportu do krajów socja­
listycznych, a w szczególności na

rynek radziecki, który jest i po­
zostanie w przyszłości głównym
odbiorcą naszych wyrobów.

Natomiast słabością przemysłu
w regionie jest nadal niewielki
eksport do krajów kapitalistycz­
nych rozwiniętych gospodarczo,
w stosunku do naszych potencjal­
nych możliwości produkcyjnych i

naszych potrzeb importowych.
W tej sytuacji nasz eksport wy­
maga krytycznej analizy, w opar­
ciu o którą będzie można ureal­
nić główne założenia jego rozwo­
ju do 1975 roku jak i na dalsze
lata.

POTRZEBA
PROGNOZOWANIA

W roku bieżącym i przyszłym,
obok przedsięwzięć o charakterze
doraźnym, związanych przede
wszystkim z realizacją zadań pla­
nowych i maksymalnym wykorzy­
staniem rezerw ponadplanowego
eksportu, winno się opracować

nowaniu tendencją do zmniejsza­
nia produkcji eksportowej na la­
ta 1972—1975. Wiele zakładów.
tłumaczy to decyzjami jednostek
nadrzędnych oraz brakiem za­
mówień ze strony branżowych
central handlu zagranicznego.
Tymczasem należy dążyć do tego,
by produkcja eksportowa w na­
szym regionie wzrastała szybciej
niż produkcja towarowa ogółem.

TWORZYMY PRZEMYSŁ
EKSPORTOWY

Z tych względów?’ główny nacisk

należy położyć na rozwój specja­
listycznych, eksportowych gałęzi

na będzie zmienić niekorzystną
dla naszego bilansu handlowego
strukturę towarową i geograficz­
ną polskiego wywozu.

Oznacza to również dla władz
regionu krakowskiego koniecz­
ność stosowania w szerszym niż

dotychczas stopniu preferencji dla
zakładów eksportowych w zakre­
sie rekonstrukcji technicznej,
wzrostu zatrudnienia itp.

Zgodnie z przyjętymi w Kra­
kowie i w województwie kierun­
kami rozwoju przemysłu, które
zapewniają też poprawę struktu­
ry produkcji eksportowej, prefe­
rencjami winny być objęte głów­
nie zakłady przemysłu elektroma-

mgr Jan Łukasik

dyrektor krakowskiego oddziału Polskiej Izby Handlu Zagranicznego

KONCEPCJA ROZWOJU EKSPORTU
W REGIONIE KRAKOWSKIM

nową długofalową koncepcję
rozwoju eksportu. W pra­
cach tych wyłącznie powinny brać
udział — obok zakładów przemy­
słowych, ich jednostki nadrzędne
tj. zjednoczenia i branżowe związ­
ki oraz centrale handlu zagrani­
cznego.

Opracowanie takiej koncepcji i
ramowego programu działania jest
tym bprdziej konieczne, że w ro­
ku bieżącym, obok istniejących
trudności w rozwijaniu eksportu
do krajów kapitalistycznych roz­
winiętych obserwujemy również
dole istotne osłabienie dynamiki
eksportu do krajów socjalistycz­
nych i to w wielu zakładach prze­
mysłowych.

Nie można także pogodzić się
z występującą w zakładowym pla-

produkcji w zakładach, wchodzą­
cych w skład „Klubu eksporte­
rów", a także w innych większych
zakładach przemysłowych w któ­
rych jest znaczny odsetek produk­
cji eksportowej. Zakłady te win­
ny być otoczone szczególną opie­
ką i pomocą w zakresie inwesty­
cji, surowców, wyposażenia w

nowoczesny park maszynowy itp.
Nie można poprzestawać na

przeznaczaniu na eksport tylko
nadwyżek produkcyjnych. Przeci­
wnie — dążyć trzeba do tworze­
nia gałęzi produkcji eksportowej
z prawdziwego zdarzenia np. wy­
brane gałęzie przemysłu, wytwór­
nie, a nawet wydziały specjalisty­
czne w poszczególnych fabrykach.

Tylko w oparciu o specjalisty­
czny przemysł eksportowy moż-

szynowego, elektronicznego, ma­
szynowego, farmaceutycznego i
chemicznego oraz zakłady prze­
mysłu lekkiego.

ele-
eks-

KOOPERACJA -

WAŻNA DZIEDZINA

Jednym z podstawowych
mentów programu rozwoju
portu w regionie krakowskim w

nadchodzących latach winno być
większe wykorzystanie dorobku
krakowskiego środowiska nauki i
techniki szczególnie w zakresie
rozszerzenia specjalistycznej
współpracy naszego przemysłu z

firmami zagranicznymi zarówno z

krajów socjalistycznych, jak i
kapitalistycznych. Takie możliwo­
ści istnieją i powinny być wyko-

rzystane w większym, niż doty­
chczas stopniu dla dalszej akty­
wizacji eksportu. Tymczasem
większość dotychczasowych kon­
traktów specjalizacyjno-koopera-
cyjnych to jednoroczne, stosunko­
wo drobne dostawy prostych ele­
mentów wg dokumentacji kontra­
henta zagranicznego.

Ten stan rzeczy musi niepokoić
i dlatego należy zdawać sobie
sprawę z faktu, że bez ściślejszej,
współpracy kooperacyjnej—szcze­
gólnie z firmami krajów kapita­
listycznych rozwiniętych — nie
będziemy mogli zbyt szybko po­
prawić struktury eksportu na­
szych maszyn i urządzeń. Pomi­
mo, że problem kooperacji nie
jest nowy, zamierzenia w tym
zakresie nie były dotąd dostate­
cznie i konsekwentnie programo­
wane i realizowane. Był to wy­
nik nie tylko braku podziału kom­
petencji i odpowiedzialności za to

zagadnienie między przemysłem i
handlem zagranicznym, ale i bra­
ku koncepcji i konsekwentnego
działania.

Na dotychczasowy słaby rozwój
kooperacji rzutuje również brak
doświadczenia w prowadzeniu
akwizycji i negocjacji oraz samej
realizacji kooperacji przez prze­
mysł. Kooperacji nie należy jed­
nak traktować jako działalności
dodatkowej obok tradycyjnej
sprzedaży, i nie można nią za­
stępować podstawowej produkcji
eksportowej. Przygotowywana o-

becnie przez rząd nowa uchwała
o rozwoju kooperacji z zagranicą
ma na celu właśnie zapewnić
efektywność tej nowej działalno­
ści w naszym handlu zagranicz­
nym. Wydaje się również, że o-

becna integracja organizacji apa­
ratu przemysłu i handlu zagrani­
cznego winna sprzyjać rozwojowi
kooperacji międzynarodowej.

Należy oczekiwać, że sprawy
krakowskiego eksportu znajdą
również miejsce w opracowanym
obecnie kompleksowym progra­
mie rozwoju ziemi krakowskiej.
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Zdecydowane zwycięstwo pięściarzy

Polska - Rumunia 14:8
Siódme zwycięstwo odnotowali w tym. roku reprezen­

tanci w boksie zwyciężając wczoraj w Opolu silny zespół
Rumunii 14:8.

Sukces naszych reprezentan­
tów jest w pełni zasłużony i

mógł on wypaść jeszcze bar­
dziej efektownie, gdyby nie

mylny werdykt naszym zda­
niem w wadze półśredniej w

którym sędziowie wytypowali
zwycięstwo Rumuna Popa nad
Sobczakiem. Nasz bokser przez
niemal dwie rundy miał zde­
cydowaną przewagę, a w pier­
wszym starciu — walka mia­
ła nawet jednostronny prze­
bieg. Polak panował zdecydo­
wanie i wypracował sobie wy­
raźną przewagę. Nasz repre­
zentant przegrał trzecią rundę
lecz było to za mało, aby Ru­
mun mógł odrobić poniesione
punktowe straty. Ta walka
nie była jednak pojedynkiem
nr 1. Na najwyższe noty tym
razem zasłużyły spotkania:

Druga reprezentacja
przegrywa

W Galati, nazywanym rumuńską
Nową Hutą, rozegrano wczoraj
międzypaństwowe spotkanie bok­
serskie drugich reprezentacji Ru­
munii 1 Polski. Wygrała Rumunia
16:6. Wyniki (na pierwszym miej­
scu gospodarze): Genea wygrał
w III rundzie na skutek przewagi
z Orsztem, Cajan pokonał nleza-
służenie 2:1 Lechowskiego, Ivan

wygrał z Morusiem, Amazaroaie
pokonał Gałązkę, Ciochina przegrał
z J. Żeleźniakiem, Puscas przegrał
w III rundzie (przewaga) z Brylem,
Hodosan wygrał niezasłużenie 2:1
z Zakrzewskim, Mocanu pokonał
Petryszyna, Cojocaru otrzymał
punkty bez walki, ponieważ cho­
rego Kowalczyka lekarz nie do­
puścił do walki, Constantinescu

przegrał w I rundzie z powodu
kontuzji z Draganem, lancu zno­
kautował w pierwszej minucie
walki Gerleckiego.

Rumuni wystawili przeciwko II

reprezentacji Polski b. silny zespół
w którym znalazło się kilku pięś­
ciarzy normalnie boksujących w I

drużynie. Polscy bokserzy stawili
przeciwnikowi b. zacięty opór.
Gdyby nie dwa niezgodne z tym
co się działo na ringu werdykty,
pozbawiające zwycięstw Lechow­
skiego i Zakrzewskiego, wynik
powinien brzmieć 12:10 dla Rumu­
nii. szczególnie jaskrawą była po­
myłka w walce Hodochon — Za­
krzewski. Wielokrotny reprezen­
tant Rumunii był dwukrotnie li­
czony i niewiele brakowało, aby
przegrał tę walkę przed czasem.

Gortat — Stumpa (R), Rożek
(P) — Mihai (R), Szczepański
(P) — Oniu (R). Wysoko oce­
nić należy także występ Rut­
kowskiego (P) z Silbermanem
(R). Polak nie dał żadnych
szans groźnemu rywalowi. Po­
jedynek Tomczyka z Rumu­
nem Ponetcu
Gruescu (R).

W sumie
konfrontacja
padła na korzyść naszego ze­
społu, choć nie uniknęliśmy,
przykrych niespodzianek. Za­
liczyć do nich należy porażkę
przed czasem Stachurskiego z

Nastacem. Ten utalentowany
bokser z Kielc który do nie­
dawna tak wiele miał do po­
wiedzenia w swej kategorii
przeżywa duży kryzys formy.

A oto wynik walk od papie­
rowej do ciężkiej na pierw­
szym miejscu wymieniamy re­
prezentantów Polski: Rożek
wygrał jednogłośnie na punk­
ty z Mihai, a Błażyński w ten

sam sposób pokonał Gruescu,
Selłin przegrał jednogłośnie z

Giju, Tomczyk zwyciężył 2:1
Pometzu, Szczepański wygrał
jednogłośnie z Vasile, Pierwie-
niecki przegrał jednogłośnie z

Dobrescu, Sobczak przegrał
stosunkiem głosów 2:1 z Popą,
Rudkowski zwyciężył 2:1 Zil-

bermanna lecz zwycięstwo dla
pięściarza rumuńskiego wyty­
pował jego rodak. Stachurski

przegra! w III starciu na sku­
tek poddania go przez sekun­
danta z Mastacem, Gortat
zwyciężył w II starciu na sku­
tek przewagi Stumpa i Trela
wygrał 2:1 z Alexem.

Mówili o meczu:

I

i Błażyńskiego z

przedolimpijska
pięściarska wy-

LASZLO PAPP: mecz stał na

dobrym poziomie był ciekawy a

kilku pięściarzy zademonstrowało
wysoką klasą. Macie dobrą druży­
ną. Choć wydaJe mi sią że nie

wszyscy ujawnili pełnią swoich
możliwości. Bardzo podobał mi się
Gortat, który wyrasta na godnego
nastąpcą Zbigniewa Pietrzykow­
skiego. Zaimponowali mi również
Szczepański i Tomczyk.

FELIKS STAMM: polscy bokse­
rzy dobrze przygotowali sią do te­
go meczu, choć nie wszyscy spisali
sią tak, jak się spodziewałem.
Cieszy mnie wysoka forma Gorta-
ta, ale i on musi solidnie popraco­
wać nad pracą nóg. Duże braki
techniczne ma Sobczak, który
gdyby nieco mądrzej walczył
mógł swą walką wygrać. Słowa u-

znania należą sią Szczepańskiemu.
W drużynie gości wielkim talen­
tem. błysnął Dobrescu.

HENRYK NOWARA: cieszy mnie
bardzo zwycląstwo z tak groźnym
przeciwnikiem. Z postawy więk­
szości pląśclarzy jesterń zadowo­
lony. Porażka Stachurskiego
przed czasem to również efekt pe­
wnego osłabienia po przebytej gry­
pie. Nastać udowodnił przy tym,
że tytuł wicemistrza Europy zdo­
był w Madrycie nie przypadkowo.
Bardzo dobrze walczyli Gortat 1
Rożek. Nie mam pretensji do
Sellina l Pierwlenieckiego. Prze­
grali, ale mieli za przeciwników
doskonałych bokserów.

i:'-'

meczu o

in

mistrzostwo I ligi w siatkówce mężczyzn pomiędzy
„Hutnikiem” Nowa Huta. Ruszczyński z „Hut-

z

„Skrą” Warszawa i
nika” w efektownym wyskoku śc ina serwowaną piłkę. W głębi je­
den z najlepszych zawodników meczu Szkutnik z „Hutnika”.

Fot. W. KLAG

Komplet punktów
siatkarzy Hutnika

Awans koszykarzy Wisły

Wykorzystali atut swojego
boiska siatkarze Hutnika i w

meczach o mistrzostwo I ligi
odnotowali dwa zwycięstwa
nad warszawską Skrą w iden­
tycznym stosunku 3:2.

W sobotę po dwu i półgo­
dzinnej walce Hutnicy grając
nadzwyczaj ofiarnie przechyli-

swą
3:2

Gimnastyczki Krakowa

przegrały z Bratysławą
W Andrychowie odbyło się wczo­

raj tradycyjne spotkanie gimna­
styczne kobiet Kraków — Braty­
sława. Minimalne zwycięstwo za­
pewniły sobie zawodniczki sło­
wackie zwyciężając Kraków —

130,80:180,50 pkt. Indywidualnie
pierwszym miejscem podzieliły się
Sosin (Kraków) i Mlchoricoya
(Bratysława), które zdobyły po
37.75 pkt. Trzecie miejsce zajęła
młoda zawodniczka Krakowa Or­
nat — 36,20 pkt.

Drugi turniej koszykówki
mężczyzn w ramach rozgry­
wek o Puchar Polski rozegra­
ny w Krakowie przyniósł ze­
społom krakowskim Wiśle i
Koronie awans do 1/16 pucha­
ru. Zespół Wisły był w tych
spotkaniach poza konkurencją.
W sobotę Wisła odniosła zwy­
cięstwo nad ROW-em Rybnik
94:79 (50:36). Najwięcej punk­
tów dla krakowian zdobyli:
Langiewicz 29, Gardzina 16,
Kwiatkowski 10.

W drugim spotkaniu Koro­
na doznała porażki z Baildo­
nem 86:91 (33:42). Zespół kra­
kowski zagrał bez polotu i
mało skutecznie. Szkolne błę­
dy wykorzystywali ambitnie
walczący koszykarze Baildonu
i odnieśli zwycięstwo różnicą
pięciu punktów. Sukces ten
nie zapewnił im jednak awan­
su do dalszej rundy pucharo­
wych spotkań, gdyż Korona w

pierwszym turnieju w Rybni­
ku odniosła dużo wyższe cy­
frowo zwycięstwo. Najwięcej
punktów dla Korony uzyskali:
Baron 22, Wiełebnowski 18,
Binczycki 14.

Wczoraj. Wisła pokonała wy­
soko Koronę 101:69 (34:36). W

pierwszej połowie spotkania
gospodarze byli niemal rów­
norzędnym przeciwnikiem. Po
zmianie stron Wisła przyspie­
szyła grę, uzyskała wyraźną
przewagę i zapewniła sobie
wysokie zwycięstwo. Najwię­
cej punktów dla Wisły zdo­
byli: Langiewicz 38, Gardzina
29 i Łęcki 13, dla Korony:
Baron 19, Wiełebnowski 16 i
Międzik 10.

Mecz Baildon — ROW za­
kończył się zwycięstwem Bail­
donu 103:100 (54:47).

Rekord Polski na torze

w Zakopanem
Zakopanem zakończyły się
międzynarodowe zawody

19
W

jeżdzie szybkiej na lodzie z okazji
jubileuszu 50-lecia
rych startowali
CSRS, I-Iolandii,
Węgier i Polski.

W polskiej drużynie najlepiej spi­
sała się Romana Troicka, która
aczkolwiek zajęła trzecie miejsce
za Szwedkami, ustanowiła jednak
rekord Polski w wieloboju —

198,116 pkt., poprzedni rekord na­
leżał do Heleny Pilejeżyk i wyno­
sił 199,766 pkt.

w

bm.

PZŁSz, w któ-
reprezentanci

NRD, Szwecji,

li szalę zwycięstwa na

korzyść i pokonali Skrę
(15:6, 7:15, 12:15, 15:10 i 15:10).
Najlepszymi zawodnikami w

zespole krakowskim byli San-
ka, Kabędza i Szkutnik.

Wczoraj Hutnik również po
wyrównanym spotkaniu poko­
nał warszawskich siatkarzy 3:2

(5:15, 15:4, 3:15, 15:9 i 15:12).
Zawodnicy krakowscy grali
dość nierówno i to nieco obni­
ża ich zwycięstwa. Cieszą na­
tomiast punkty zdobyte na

trudnym przeciwniku. Wczoraj
w Hutniku wyróżnili się Kabę­
dza i Szkutnik.

W pozostałych meczach odnoto­
wano następujące wyniki: Legia —

Płomień Milowice 1:3 i 0:3, Gwar­
dia Wrocław — AZS Olsztyn 1:3
1 1:3, Resovla — AZS W-wa 3:0
1 3:1.

W kilku wierszach

Dziennikarzy
się w sobotę
krakowskiego
Dziennikarzy

prezydiów

Ciekawostki olimpijskie
n

Zabroniono natomiast używania
olimpijskich emblematów do rek­
lamowania
i alkoholu.

W Sapporo nastąpiło otwarcie
metra. Linia długości 12,6 km po­
łączyła centrum miasta z wioską
olimpijską Makomanai, gdzie
mieszkać bądą uczestnicy zimo­
wych Igrzysk. Jedna trzecia linii
prowadzi pod ziemią. Metro w

Sapporo jest jednym z najnowo­
cześniejszych w świecie — zasto­
sowano tu nowe urządzenia klima­
tyzacyjne, na odcinkach naziem­
nych linia prowadzi duraluminlo-
wym tunelem, który chroni przed
opadami oraz mrozem.

*

W okresie regat olimpijskich w

Kilonii — 3 września 1972 r. odbę­
dzie się wielkt pokaz żaglowców.
Zademonstrowane zostaną także
stare jachty. Wszystkie bilety na

pokaz zostały już
Impreza wzbudziła
teresowanie wśród
żeglarstwa.

wyrobów tytoniowych
*

olimpijskie w Mona-Obiekty
chium otoczyło sztuczne Jezioro
długości i km i szerokości 220 m.

W środę podniesiono śluzy i be­
tonowa niecka wypełniła się wodą.

jezioro Jest jednym z

elementów archlteMo-
kompozycji olimpijskich
Oberwiesenfeld.

Sztuczne
ważnych
nicznej
terenów

ro salach Klubu
w Krakowie odbyło
spotkanie aktywu
Klubu Motorowego
z przedstawicielami
rad narodowych, komitetów kul­
tury fizycznej i kierownictwa Woj.
Sztabu ORMO. Na spotkanie przy­
byli — zast. przew. Prez. WRN —

mgr inż. W!. Cabaj, z-ca przew.
Prez. MRN doc. dr W. Wepsięć,
przew. WKKFiT mgr M. Ofiarski
i jego z-ca mgr J. Masny, przew.
KKKFiT mgr M. Stefanów oraz

szef Sztabu Woj. ORMO mjr St.
Karkoszka. Zarząd Oddziału SDP
reprezentował sekretarz red. T.
Sikorowski.

Goście zapoznali się z dotych­
czasową działalnością Klubu, je­
go osiągnięciami oraz zamierze­
niami na najbliższą przyszłość.
Wytyczne VI Zjazdu PZPR oraz

decyzje partii 1 rządu w dziedzinie
rozwoju motoryzacji, transportu
komunikacji 1 budowy dróg postu­
lują dalszy rozwój KMD jako sek­
cji twórczej SDP, ściśle współ­
pracującej z PZMot.

Dowodem wysokiej oceny pracy
klubu było wręczenie podczas
spotkania zasłużonym działaczom
Klubu 3 złotych odznak „Za za-

slugi dla ziemi krakowskiej", 3
srebrnych odznak „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa", 2 odznak
zasłużonego działacza ORMO, 1

złotej plakietki Światowida i 3

srebrnych plakietek Znicza Olim­
pijskiego WKKFiT. Wśród odzna­
czonych znaleźli się: red. red. J .

Kalkowska („Przekrój”), W. Ksią­
żek („Tempo”), M. Wlasynowicz
(„Wieści"), Zdz. Wójcikiewicz
(TV) i prezes KMD A. Zabrzeski
(„Express Wieczorny").

przywożą z Gdań-
Korony. W plerw-
Spójnia wygrała

Korona wraca

z Gdańska bez punktów
Dwie porażki

ska koszykarki
szym meczu

89:70 (46:33).
Wczoraj Korona przegrała jesz­

cze w wyższym stosunku 82:56
(43:18). Dodać należy, że zespół
Spójni mając zapewnione zwycię­
stwo w drugiej połowie gry wpro­
wadził do zespołu szereg zawod­
niczek rezerwowych.

Najwięcej punktów dla Korony
zdobyły: Berniak 21, Król 15 i Po-
lus 10.

a Przed ostatnią 17 rundą
moskiewskiego, turnieju szacho­
wego o memoriał A. Alechina
prowadzi Sztejn (ZSRR) 10,5
pkt przed swymi rodakami
Smysłowem i Karpowem po 10
pkt.

a W Berlinie odbywają się
mistrzostwa NRD w łyżwiar­
stwie figurowym. Pierwszy ty­
tuł mistrzowski przypadł w

jeżdzie solistów Gunterowi
Zoellerowi, który wyprzedził
obrońcę tytułu Jana Hoffmana.

Podczas uroczystości w

Baden-Baden ogłoszono wyniki
plebiscytu zachodnio-niemiec-
kich dziennikarzy sportowych
na najlepszych sportowców ro­
ku 1971 w NRF. Wśród kobiet
pierwsze miejsce zajęła mi­
strzyni Europy w lekkiej atle­
tyce Mickler-Becker a wśród
mężczyzn — rekordzista świa­
ta w pływaniu Fassnacht.

a Tradycyjne zawody naj­
lepszych biathlonistów radziec­
kich, rozegrane w Izewsku. za­
kończyły się zwycięstwem re­
prezentanta Nowosybirska
Wiktora Mamatowa, który
trasę 20 km pokonai w 1:19.55 (w
tym 1 min. karna za Jeden nie­
celny strzał).

a Międzypaństwowy trój-
meez żużlowy w. Sydney za­
kończy! się zwycięstwem re­
prezentacji W. Brytanii — 42

pkt przed Australią — 40 pkt
i Szwecją — 25 pkt najlepszym
żużlowcem spotkania by! An-

wyprzedane,
wielkie zain-

zawodników

na

Kilo-
zgło-
obsa-

„

*

Żeglarze 50 krajów staną
starcie regat olimpijskich w

nil. Jest to rekordowa ilość
szeń. Dotychczas najliczniej
dzonymi regatami były zawody o-

limpijskie w 1960 r. w

'Wzięło w nich udział 46*

Około 10 min marek
komitet organizacyjny Igrzysk o-

limpijskich w Monachium od firm,
które otrzymały zezwolenie na u-

żywanie olimpijskich emblematów
w celach reklamowych. Dotych-
czas sprzedano 700 licencji.*

Wielką popularnością cieszy sig
maskotka „Olympia-Waldi” którą
sprzedano już do 100 krajów. W
nakładzie 100 tys. egz. przygoto­
wano olimpijski notes dla łowców
autografów.

tt

Z okazji igrzysk ukazały sią w

sprzedaży pamiątkowe medale,
monety, torby sportowe, brelocz­
ki, puchary, popielniczki, a także
tapety i dywany z symbolicznymi
5 kołami olimpijskimi.

Neapolu,
krajów.

otrzyma

Toto-lotek

Lajkonik:
8, 27, 29, 32, 36, dodatkowa

20. Końcówka banderoli 2726.

„Karolinka"

18, 23, 26, 38, 44, dodatkowa 7

Końcówka banderoli 89284

W przyszłorocznym 41 rajdzie
Monte Carlo uczestniczyć będzie
ostatecznie 299 załóg z 25 krajów
na samochodach 32 marek. Na pe­
wno wystartują m. in. takie gwiaz­
dy kierownicy Jak: Ove Anders­
son (Szwecja), Therler, Andruet,
Nicolas (Francja) wszyscy na

„Renault Ałpine", Aaltonen (Fin­
landia) I Fali (W. Brytania) na

„Datsunach”, Munarl (Włochy) i
Kallstrom (Szwecja) na „Lan­
ciach” oraz doskonali Finowie —

Lampinen i Makinen obaj na

„Fordach Escortach”.

Gwiazdy kierownicy
w rajdzie

Monte Carlo
Tradycyjnie najlepsi kierowcy

otrzymują niższe numery starto­
we, a więc prowadzą rajd. Ubie­
głoroczny zwycięzca — Ove An­
dersson 1 dwukrotny triumfator
tego rajdu w latach ubiegłych
Bjorn Waldegaard. są poza pier­
wszą dziesiątką — pierwszy otrzy­
mał numer 11, drugi — 15.

Najpopularniejszym punktem
startowym jest Almeria (Hiszpa­
nia) — 54 załogi przed Frankfur­
tem n/Menem I Warszawą — po
44 samochody startujące, a później-
Monaco 1 Ateny — po 41, Theims
— 29,Oslo—27,Glasgow—9i
Lizbona — 8. Z listy 10 punktów
startowych, skreślono Marakesz
(Maroco), który wybrały zaledwie
3 załogi.

popraw-
małych

Już bar-

przegrywajq...
Dwie porażki poniosły siatkarki

Wisły w meczach o mistrzostwo I

ligi z zespołem mistrza Polski
Startem Łódź. W sobotę Wisła
przegrała 0:3 (11:15, 13:15, 7:15). Ze­
spół łódżkl mimo że wystąpił w

Krakowie bez swej najlepszej za­
wodniczki Sojczuk Jednak nie
dał żadnych szans swym ry­
walkom. Zespół krakowski Jedy­
nie w drugim secie zagrał
nie 1 zdobył w nim 13
punktów.

Wczoraj spotkanie było
dziej wyrównane i Wisła przeg.ała
ten pojedynek tylko 2:3 (15:12. 2:15,
15:12, 9:15, 7:15). W meczu tym kra­
kowianki zagrały bojowo ambitnie.
W czwartym secie Wisła ze stanu
1:6 dla łodzianek zdołała dopro­
wadzić do 7:8 lecz było to już
wszystko co mogły dać zawodnicz­
ki krakowskie. Doskonale przygo­
towany kondycyjnie i taktycznie
zespół Startu nie oddał już ini­
cjatywy l zakończył zwycięsko
mecz.

W pozostałych spotkaniach u-

zyskano następujące wyniki: Po­
lonia Świdnica — Odra 3:2 i 0:3,
Legia - LKS 3:0 1 3:2. Spójnia —

AZS W-wa 0:3 i 2:3.
W tabeli prowadzi Start 12 pkt.,

II. Polonia 7 pkt., III. Wisła 5 pkt.,
IV. AZS W-wa również 5 pkt.

glik Simmons, który zdobył
14 pkt.

a W hali Crystal Pałace w

Londynie odbyły się w sobotę
dwa pojedynki plng-pongistów
Anglii i ChRL. Pierwszy mecz

zakończył, się zwycięstwem
Chińczyków 4:3, natomiast w

rewanżowym pojedynku nieo­
czekiwanie triumfowali Angli­
cy także 4:3.

a W pierwszym ćwierćfina­
łowym meczu pucharu Europy
w piłce
Moskwa
drużyną
(7:5).

a W austriackiej miejsco­
wości Schadming rozegrano w

sobotę narciarski bieg zjazdo­
wy kobiet, zaliczany do punk­
tacji pucharu Europy. Zwycię­
żyła Norweżka Siri Brott przed
Francuzką Christine Rolland 1
Austriaczką Irmgard Lukasser.

a W Szczecinie rozegrano
międzynarodowe spotkanie w

piłce wodnej pomiędzy krajo­
wymi mistrzami Juniorów Pol­
ski 1 NRD.

a Podczas kontrolnych za­
wodów kadry olimpijskiej
NRF na torze w Inzell 17-let-
nia M. Pflug ustanowiła dwa
rekordy krajowe: na 500 m —

44,52 i na 1500 m — 2.21,05. Na
500 m mężczyzn triumfował
Lichtenstern — 39,87.

a Hokeiści NRD i Norwegii
zmierzyli się dwukrotnie ze

sobą. Obydwa mecze zakończy­
ły się sukcesem reprezentacji
NRD. w Halle 7:3, w Weisswas-
ser 4:1 (0:0, 2:0, 2:1).

ręcznej mężczyzn Mai

wygrał ze szwedzką
Helląs Sztokholm 13:9
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« Z">łębokimi treściami humani-
2 ( j stycznymi przepojone były ob-

;
* rady VI Zjazdu Polskiej Zje-

S dnoczonej Partii Robotniczej. Czlo-
Ś wiek ze swymi sprawami i potrzeba-
S mi codziennymi, dążeniami do życia
S lepszego, dostatniejszego znalazł się
; w centrum zainteresowania. Syste-
S matyczną poprawę materialnego po-■ ziomu życia, ludzi pracy, tworzenie
3 warunków wszechstronnego rozwo-

E ju jednostki VI Zjazd uzna! za cele
3 podstawowe.
3 Perspektywy planu na lata 1971—
E 75 przewidują, że średnie spożycie
3 wzrośnie «o 1/3. Dostatniejsze życie
E oznacza też zwiększone potrzeby m.

3 in. na nowe formy rekreacji, wypo-
- czynku po pracy. Można się spodzie-
S wać, że ukształtuje się nowy styl
E spędzania czasu wolnego. Tym bar-
- dziej, że po 1975 r. będzie możliwe
Z powszechne skrócenie czasu pracy do
S 42—43 godzin tygodniowo.
- Te dwa elementy — zapotrzebo-
X wanie na nowe formy wypoczynku i
S perspektywa skrócenia czasu pracy
S wyznaczają rozległe perspektywy
E rozwoju kf i turystyki. Przed organi-
; zacjami, zajmującymi się tymi dzie-
3 dżinami stają nowe poważne zada-
E nia, a także możliwości pełnego wy-
3 kazania inicjatywy.
3 Zgodnie z postulatami wysuwany-
E mi w przedzjazdowej dyskusji, VI
X Zjazd postanowił zwiększyć dotacje
E na ochronę zdrowia, szkolnictwo
- wszystkich szczebli, kulturę oraz

3 sport, turystykę i wypoczynek, jako
E że były to dziedziny dotychczas za-

3 niedbane. Wydatki państwa w bieżą-
E cym 5-leciu na te cele mają wzro-

3 snąć o 30 proc.
E W uchwale czytamy: „W celu za-

ńiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiniiiinniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiinniiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiir)

spokojenia szybko rosnących potrzeb rozwój motoryzacji przyniesie też
ludzi pracy w zakresie wypoczynku istotną zmianę w stylu spędzania
należy skoordynować wysiłki róż- wolnego czasu. Zmniejszą się odle-
nych instytucji i organizacji w za- głości. dzielące wielkie ośrodki miej-
kresie organizowania wczasów i tu­
rystyki, upowszechnienia kultury fi­
zycznej i uńSasowienia sportu. Nale­
ży skoncentrować siły i środki na

budowie dużych ogólnodostępnych
obiektów obsługi turystycznej, a

szczególnie baz masowego wyżyWie­

skie od regionów turystyczno-wypo­
czynkowych, takich jak np. Mazury,
wybrzeże Bałtyku czy okręgi górskie.
Sprawą ważną, co niejednokrotnie
podnoszono w dyskusji, jest zagospo­
darowanie turystyczne tych regio­
nów. Łączy się z tym organizacja u-

Z Uchwały VI Zjazdu

Nowe perspektywy

nia, tanich noclegów, urządzeń higie­
niczno-sanitarnych i obsługi tech­
nicznej samochodów i autobusów,
Ruch turystyczny wzrosnąć powinien
o 60—65 proc. Trzeba tworzyć wa-

■runki dla lepszego wykorzystania
istniejących obiektów r/czasowych,

i gastronomicznych, turystycznych i
i sportowych oraz zapewnić w miarę
: gromadzenia środków ich rozbudowę.
> Niezbędne jest opracowanie długo­

falowego planu wykorzystania i roz-
• woju ogólnodostępnej bazy wypo-
• czynkowej, sportowej i turystycznej

dla poszczególnych regionów”.
Przewidywany na najbliższe lata

sług świadczonych odpłatnie ludno­
ści, które do 1975 r. mają wzrosnąć
o 55 proc. Uchwała VI Zjazdu pod­
kreśla, że m. in. szczególnie szybki
wzrost powinien nastąpić w usługach
turystycznych.

— W bieżącej 5-latce — jak prze­
widują demografowie — liczba mło­
dzieży w wieku produkcyjnym wy­
niesie 3,5 min osób. Wchodzącym ak­
tualnie w życie generacjom trzeba
będzie stworzyć nie tylko nowe sta­
nowiska pracy, warunki^dobywania
kwalifikacji, gwarantujących start

życiowy, ale także warunki wszech­
stronnego rozwoju.

Przygotowanie młodzieży posiada­
jącej bogatą wszechstronną wiedzę,
gotowej do podjęcia czekających ją
zadań, zdrowej fizycznie musi od­
bywać się zgodnie z potrzebami go­
spodarki narodowej oraz wymaga­
niami dnia dzisiejszego i jutrzejsze­
go.

Dlatego też — jak podkreśla Uch­
wała VI Zjazdu — unowocześnienie
szkół wymaga wszechstronnych i
długofalowych działań, dalszej roz­
budowy i modernizacji bazy mate­
rialnej szkolnictwa, rekonstrukcji
sieci szkół, umożliwiającej osiągnię­
cie wysokiego poziomu zajęć, rozbu­
dowy sieci internatów oraz bazy za­
jęć pozalekcyjnych i rekreacyjnych
dla młodzieży.

Od wielu lat na łamach prasy pod­
noszone były sprawy nowego mo­
delu systemu oświatowego oraz

sprawy programu. Uchwała zjazdo­
wa mówi o potrzebie takiego projek­
tu opracowanego w oparciu o nau­
kowe analizy i praktyczne doświad­
czenia przodujących szkół.

„Sport i turystyka — stwierdza
Uchwała — stanowią istotny czynnik
w procesie ideowego
młodzieży,
sprzyjające warunki
wszechstronnego
wszystkich środowiskach. Szczególną
uwagę należy zwrócić na podniesie­
nie poziomu zajęć wf w szkołach i
uczelniach, a także na rozwój sportu
szkolnego i akademickiego”.

W systemie socjalistycznego wy­
chowania młodego pokolenia znala­
zły też swe miejsce organizacje i
stowarzyszenia sportowe mające du­
że możliwości oddziaływania na mło­
dzież.

wychowania
Należy więc stwarzać

dla dalszego
ich rozwoju we

W meczu „na jedną bramkę"

Zwycięstwo
W sobotę w Łodzi spotkały

się reprezentacje hokejowe
Polski i Rumunii. Mecz ten
miał jednostronny przebieg i

zakończył się wysokim zwy­
cięstwem naszych hokeistów
12:1 (6:0, 2:1, 4:0). Nasza rep­
rezentacja od pierwszych mi­
nut spotkania uzyskała zdecy­
dowaną przewagę i przewyż­
szało słabo wyszkolonego
przeciwnika. Wysoki wynik nie
może jednak odzwierciedlać

aktualnej formy naszych re­
prezentantów.

Bramki dla Polski zdobyli:
L. Tokarz 3, F. Góralczyk i.
Ziętara po 2, Kącik, W. To­
karz, Setter, J. Słowakiewicz
i Fryzlewicz po 1.

Reprezentacja Polski wy­
stąpiła w następującym skła­
dzie: Tkacz, R. Góralczyk,

Koszykarki Wisły
przegrały w Lublinie

Tylko Jedno zwycięstwo w me­
czach o mistrzostwo I ligi odno­
towały koszykarki krakowskiej
Wisły. W sobotę po dość wyrów­
nanej

’’

grze zwyciężyły AZS Lu­
blin 68:53 (38:23). Najwięcej punk­
tów dla Wisły zdobyły: Oglozińska
22. Wojtal 18 i Szaflik 17.

Wczoraj Wisła doznała niespo­
dziewanej porażki 54:62 (23:37) z

zespołem lubelskim, który grając
nadzwyczaj ambitnie wypracował
sobie już w pierwszej połowie
przewagę I zdobył cenne punkty.

Najwięcej punktów dla Wisły u-

zyskały: Oglozińska 17, Wojtal 12
i Biesiekierska 10.

hokeistów...
Szczepaniec, Czachowski, Set­
ter, Fryzlewicz, A. Słowakie­
wicz, Obluj, W. Tokarz, F.

Góralczyk, Kącik, J. Słowa­
kiewicz. Ziętara, Chowaniec,
L. Tokarz. Batkiewicz, Migacz,
Potz.

Polska II — Rumunia 9:2

W międzypaństwowym spotkaniu
hokeja na lodzie II reprezentacja
Polski pokonała drużynę Rumunii
9:2 (4:1, 3:1, 2:0).

A. Bachleda ósmy
w Sestiere

•W niedzielę zakończyły się w

Sestiere tradycyjne 37 międzyna­
rodowe zawody w narciarstwie
alpejskim „Arlberg — Kandahar".
Ostatnią konkurencją był slalom
specjalny mężczyzn, na starcie
którego stanęła cala czołówka
światowa. Jego wyniki zaliczane
były do klasyfikacji pucharu
świata.

Nieoczekiwanym zwycięzcą zo­
stał 21-letn! student z USA, Tyler
Palmer, który w łącznej klasyfi­
kacji dwóch przejazdów wyprze­
dził o 0,54 sek. mistrza świata w

tej konkurencji Francuza Auger-
ta oraz o 0,85 sek. Austriaka Rof-
nera.

W doborowej stawce światowej
czołówki znów znakomicie spisał
się Andrzej Bachleda. Po pierw­
szym przejeździe. w którym uzy­
ska! czas 60,06 zajmował 6 miej­
sce. W drugim pojechał nieco sła­
biej. ale w łącznej klasyfikacji
zdołał wywalczyć ósmą pozycję,
zdobywając kolejne punkty do
Pucharu Świata.

Dominika

20
GRUDNIA

KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): Carriere: Notatnik — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Szwarc: Klonowi bracia (zamkn.)
— 11, Feydeau: Barillon się żeni:
19.15, OPERA (pl. Ducha 1): Faust

— 19.15. PWST (Warszawska 5):
Słowacki: Fantazy — 19.15.

APOLLO: Miraż (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK: Szarża

lekkiej brygady (ang. 16 lat) —

17, 19. DOM ŻOŁNIERZA: Nie lu­
bię poniedziałku (poi. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Cromwell
cz. I i n (ang. 14 lat) — 19.30. KUL­
TURA: Beniamin (fr. 18 lat) — 18,
20.15. MELODIA: Romeo i Julia
(ang. 16 lat) — 16, 19. MASKOTKA:

Godzina pąsowej róży (poi. 14 lat)
— 11, 13, Szlacheckie gniazdo (radź.
14 lat) — 15.30, 17.45, 20. MIKRO:
Nasza zwariowana rodzinka (czes.
14 lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWAR­
DIA: złoto Mackenny (USA, 16’at)

— 14.30. 17, 19.30. SZTUKA: Dzię­
kuję ciociu (wł. 18 lat) — 13, 16, 18.
UCIECHA: Wielkie wakacje (fr. -

wł. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK: winnetou i Apanaczi (USA,

11 lat) — 17, 19. WANDA: Erotis-
simo (fr. 16 lat) — 16, 18, 20. WAR­
SZAWA: nieczynne. WOLNOŚĆ:
Nie pije nie pali nie podrywa aie...
(fr. 16 lat) — 16, 18, 20. WIEDZA:
PKF. Siedem dni na Madagaska­
rze. Grzybobranie. O prawidłowym
odżywianiu się. — 18. WISŁA:
Buntownik bez powdu (USA. 16
lat) — 11, 15.45, 18, Sól ziemi czar­
nej (poi. 14 lat) — 13, 20.15. WRZOS
Rio Conchos (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Dzień puszczyka
(wł. 16 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Honor Samura­
ja (jap. 18 lat) — 15.30, 18. 20.30 .

ŚWIT M. SALA: Nieśmiertelni

Flip i Flap (USA, 11 lat) — 15, 17,
19. ŚWIATOWID D. SALA: Pie­
kielny miesiąc miodowy (czes. 16
lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA: Operacja św. January (wł.
16 lat) — 15, 17.15, 19.30. SFINKS:
Ucieczka w kajdanach (USA, 14
lat) - 15.45, 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik: Play
time.

SKAWINA — Hutnik: Pożądanie
zwane Anada.

ZOO (Las Wolski): codziennie od
godz. 9 do zmroku.

SUKIENNICE: (10-15). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 (12—
18). CZARTORYSKICH: Jana 19
(10—15). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (10—14). MUZ. LENINA:
Kr. Jadwigi 41 (9—13), KTF: Boh.
Stalingradu 13 (9—21). PRYZMAT:
Łobzowska 3 (11—22). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (11—19).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Prądnicka
35. CHIRURGIA DZIEC: Prokocim.

POGOTOWIE

______________

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50. 657-57
Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, al. Pokoju 7, N.

Huta, al. Rew. Paźdz. 6, os. Kali­
nowe.

PROGRAM 1

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln.
5.30 Co słychać w kraju i na

świecie. 5 .50 Gimn. 6.00 Wiad. 6 .05

Zewsiiowsi.6.35Wkrajuina
świecie. 6.46 Piosenki. 7 .00 Wiad.
7.20 Piosenkarz tyg. 7 .40 Radiopro-
blemy. 7.50 Reportaż. 8 .00 wiad.
8.08 W naszym domu. 8 .22 w kraju
i na świecie. 8.30 Dzień dobry za­
czynamy. 9 .00 Żołnierski koncert
życzeń. 9.38 Duety operowe. 10.00
Wiad. 10.05 „Dzikie ziele” opow.,M.
Dąbrowskiej. 10.25 Koncert
rozrywk. 11.00 Pieśni Wietnamu.
11.25 Dedykujemy II zmianie. 11 .45
Porady praktyczne dla kobiet. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12.45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Z życia Związku Radzieckie­
go. 13 20 Wieś tańczy i śpiewa.
13.40 Więcej, lepiej, taniej. 14 .00

Skarby wawelskie — rep. lit. 14.30
J. P. Rameau — I Suita z baletu
„Ces Paladius”. 14.30 Co się Wam
w tej audycji najbardziej podoba.
15.00 Wiad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Wiad. 16.05
Alfa 1 Omega. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 13.05 D.c.

popołudnia z młodością. 18.50 Mu­
zyka i Aktualności. 19.15 Trans,
meczu hokejowego Polska — Nor­
wegia. 19.45 Radiowa skrzynka mu­
zyczna. 20.00 Wiad. 20.45 Kronika
sportowa. 21 .00 Naukowcy rolni­
kom 21.25 O wychowaniu. 21.30

Konfrontacje. 22 .00 Koncert ży­
czeń muzyki poważnej. 22 .40 Gra
Poznańska 15-tka. 23.00 Wiad. 23.10
Korespondencja z zagr. 23.15 Ryt­
my tan. 1 piosenki. 23.40 Utwory
kompozytorów franc. XV i XVI w.

24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr. Olsztyna.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .40 Aud. dla wsi. 6.10
Kalendarz Radiowy. 6.15 7 lekcja
jęz. frańc. 6 .30 Wiad. 6.40 Aud. dla
nauczycieli. 7.00 Próg. pog. 7 .01 Tr.
z Rzeszowa. 7.15 Gimn. 7 .30 Wiad.
8.25 Próg. pog. 8.30 Wiad. 8 .35 Ra­
diowe interpelacje. 9.00 Wykład
Socjologiczne problemy „Czarnej
Afryki". 9.30 Wiad. 9.35 Kobiece
ABC. 10.25 W Jezioranach. 10.55
Komp. Tyg. — Fr. Chopin. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Wiad. 12.10
Reportaż. 12.30 Koncert. 12 .50 „Jaki
mechanizm”, 13.00 Zespół regional­
ny „Watra”. 13.20 „Z bieżących
wystaw” rec. 13.40 Opowiadanie J.
Przymancwskiego. 14 .00 Wiad. 14 .05
Spotkanie z piosenką radziecką.
14.25 Przeboje Beatlesów. 14.40
„Dom na skraju drogi” fragm.
opow. 15.00 Koncert. 15.30 Muz. po­
ważna. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Start. 18.00 Skrzynka
interwencji. 13.10 Dziennik krak.
18.20 Sonda. 19.00 Echa dnia. 19.15
22 lekcja Jęz. ros. 19.31 Studio
wspólcz. „Brydżysta" słuch. 20.01
Koncert wielkiej Ork. Symf. PR i
TV. 20.45 Notatnik kult, (w przer­
wie). 22.00 Z kraju i ze świata. 22.30
Wiad. 22.33 Nasi ulubieńcy. 22 .50
Muz. tan. 23.30 Gra Zespół Tan.
„Metrum”. 23.50 Wiad. 24 .00 Hym.

TELEWIZJA

PROGRAM I

15.20 Politechnika: Fizyka kurs
przygot. Pole elektrostatyczne w

próżni cz. I. 15.55 Politechnika: Fi­
zyka kurs pizygot. Pole elektro­
statyczne w próżni cz. II . 16.25
Program dnia. 16.30 Dziennik. 10.40
Zwierzyniec. 17 .25 Echo stadionu.
18.00 sygnały 71 (Kr.) . 18.30 Kroni­
ka (Kr:). 18.40 Euręjra. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Rozmo­
wa z członkiem Prezydium KC
Narodowego Frontu Wyzwolenia
Wietnamu Płd. 20.10 Teatr: Gospo­
da pod Królową Gęsią Nóżką —

cz. jll. 21 .25 Recital fort. Wł. Obl-
dowicza. 21.50 Chwila ciszy — fel.
lit. J. Broszkiewicza. 22 .05 Dzien­
nik. 22 .20 Sprawozd. z meczu hoke­
jowego na lodzie Polska — Nor­
wegia. 23.00 Międzynarodowy Tur­
niej Izwiesti — w hokeju na lo­
dzie. Sprawozd. z meczu ZSRR —

Szwecja. 23.40 Program na wto­
rek.
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